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Rok 1869. Kraków, Piątek 2 Kwietnia XI- Nr.
Dziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów

Przedpłata wynosi :
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie...............................  20 zlr — 5 złr. — 2 złr.
W  Austrji i W ęg rzech  24 „ — <5 „ — 2 „ 25 cent
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal 20 sgr. 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We Francji i A nglji 108 frank 27 fr. — 10 franków.
W B elgji, W łoszech i Szwaj-

c a rji.................................  80 frank. 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c j a  i _ A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115. 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętc 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwrac
i niszczone będą.

Cena ogłoszeń (imeratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze um ieszczenie.....................................................................................8 centów
Każde następne um ieszczen ie....................  5 ’
Stempel od każdorazowego um ieszczenia............................................80 ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżój 
wymienione ajencje.

W Tarnowie

W ollzeile Nr. 9. -  Oppelik. W ollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem! Berlinie, Lipsku, Bazylei,^Zttrićhu i S t^ G aU en u  W sen stein a  i V o g te r s ™ ’ Ksl?8arnia Gazdy. \ \  Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — W W iedniu: Haasenstein et Vogler

Stosownie do dawniejszych na- 
w  szych ogłoszeń, wszyscy nowi
Prenumeratorowie otrzymają^ bezpłatnie 
na żądanie początek drukującej się obecnie 
powieści Edmunda Chojeckiego p. t.

„ PRAKSEDA1*.
Ponieważ jednak bardzo znaczne wyczer- 
panie nakładu marcowego zmusza nas do 
przedrukowauia części powieści w ciągu 
zeszłego miesiąca umieszczonej, dopiero 
więc o k o ło  p o ło  wy k w i e t n i a  Sz. Pre­
numeratorowie otrzymać ją  będą mogli.

Ogłoszenie przedpłaty.
Dziennik „KRAJ“ wychodzi = iraa
wczorajszego w zwięksr j m

formacie.

Przedpłata miejscowa.
W Krakowie i we Lwowie w ajen­

cjach naszych:
za k w ie c ie ń ............................złr. 2 c. —
za kwartał do końca czerwca „ 5 „ 
do końca rok u ............................  15 „

w Poznaniu w ajencji naszej:
za kwiecień........................Tal 1 sgr. 5
za k w a rta ł.....................  „ 3
do końca r o k u ..............  „ 10 „ 15

Z przesyłką pocztową
w calom państwie auNtrjackićni:

za k w ie c ie ń .........................złr. 2 c. 25
za kwartał do końca czerwca,, 6 „ —  
do końca roku.  .....................„18

w Prusach i Nioinczoch:
za k w iec ień ....................... Tal. 1 sgr. 15
za kwartał............................. „ 4 „
do końca roku...................... „ 1 2  „

wc Francji i Anglji:
za k w ie c ie ń ...................................... 10 fr
za kwartał.  ...................................27 „
do końca ro k u ...................................81 „

w’ Belgji, W łoszech i Mzwnjcarji:
za k w ie c ie ń .................................... 7 fr.
za kw artał...........................   20 „
do końca r o k u .............. ...  . . .  60 „
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Miejscowi P renum erato row ie , iyezący  so ­
bie odbierać nasz dziennik  z p rzesy łk ą  dom ow ą, 
raczą  się zg-łosić do księgarn i Józefa Czecha jak o  
a jencji naszćj i złożyć dop łatę  m iesięczną w kw o­
cie 30 cnt. za  odsy łkę  w m ieśc ie , a 45 cut. na  
przedm ieście.

Obecny stan  rzeczy w Czechach.
Prasa europejska pilnie zajmuje się w 

tej chwili stosunkiem czechów do mo­
skali, a to z powodu znanego artykułu 
Gołosa. Dla lepszego zrozumienia istnie­
jących stosunków, podajemy na tern miej­
scu wierny obraz stanu rzeczy w Cze­
chach.

Cudowne prawie odrodzenie się naro­
du czeskiego, a zarazem dziwnie szybki 
wzrost siły narodowój i bogactwa mate- 
rjalnego, oporność czechów w walce z 
żywiołem niemieckim, wreszcze solidar­
ność narodu czeskiego w sprawach pu­
blicznych, każdy bezstronnie na rzecz 
patrzący nieraz podziwiać musi.

Czesi, od czasu wejścia w życie sy­
stemu konstytucyjnego w Austrji posta­

wili program federacyjny, przyjęty na 
stępnie przez hr. Belcredi. Po ustąpieniu 
tego ministra, nie zeszli oni z raz obra 
nej drogi, lecz postanowili bronić wypo 
wiedzianych dawniej zasad, jako warun­
ków możliwej z rządem zgody.

Obecny rząd natomiast postanowił 
złamać wytrwałość i stanowczość Cze­
chów', przy dzielnej pomocy zawsze chęt­
nej do prześladowań miejscowej ludno­
ści niemieckiej,

Ministerstwo centralistyczne, w celu 
wypróbowania sił swoich i uległości ra­
dy państwa, przeprowadza stan wyjątko­
wy w Czechach, który podkopał wiarę 
w liberalizm rządowy, ośmieszył nieza­
leżność izb wiedeńskich, w Pradze zaś 
nie wywarł najmniejszego skutku. Śro- 
dek ten okazał się niedostatecznym, gdyż 
cała jeęo doniosłość ograniczyć się mu­
siała na kilkunastu sprawach prasowych 
wytoczonych przed kratki sądowe.

Stan wyjątkowy z wyjątkowo założo 
nemi rękami zmuszony jest przypatry­
wać się pracom organicznym i politycz­
nym tego nielicznego, lecz silnie sku­
pionego narodu.

Czesi zajęli wobec rządu silne i go 
dne poszanowania stanowisko. W walce 
z centralizmem niemieckim nie ma obe­
cnie w Czechach stronnictw powstałych 
z odmiennych zapatrywań się na sprawę 
sporną.

Stronnictwo staro-czeskie zPalackym 
i Rygierem na czele, partja młodćj Cze- 
chji, w którćj za jedną z wybitniejszych 
osobistości uważają Sladkowskiego, po­
średnicząca frakcja Skrejszowskiego, 
wooec monarchji i rządu austro-węgier­
skiego mają jeden program postępi 
wania.

Ponieważ Palacky i Rygier zajmują 
obecnie najsilniejsze stanowisko i rzec 
można uważani są za jedynych przedsta­
wicieli prawowiernych czechów, przeto 
organ Sladkowskiego Nasze L isty  i or­
gan Skrejszowskiego Correspondenz, 
wydawana po niemiecku w Pradze, a 
Koruna po czesku w Chrudymiu, na 
wyścigi ubiegają się, aby uchodzić przed 
narodem za organa owych dwóch najpo­
pularniejszych osobistości w Czechach.

Zresztą dojrzałość polityczna czechów, 
wyrobiona opinja publiczna i dobrze zor­
ganizowane stronnictwo narodowe, nie 
pozwalają na swary i niesnaski, pojawia­
jące się niekiedy w skutek zajść osobi­
stych między Sladkowskim i Skrejszow- 
skim w dziennikach przez nich wyda­
wanych. Skandale dziennikarskie wcale 
nie rozweselają opinji publicznej. W ra­
zie powstałych nieporozumień, staje ona 
jako rozjemca między wakzącemi stro­
nami, nadsyłając setki listów do redakcji 
z upomnieniem zaprzestania kłótni i z 
jroźbą opuszczenia nieposłusznego. Pod 
;akim naciskiem szermierze składają broń 
skupiając wszystkie swe siły w walce 
irzeciw widomym a zawsze niebezpiecz­

nym wrogom sprawy czeskićj.
Różnice rozdzielające stronnictwa sta- 

rćj i młodej Czechji, są zatem tylko na­
tury społecznej.

Palacky i Rygier, ludzie wytrawni i 
jrzezorni, chętnie podają rękę arysto­

kracji i szlachcie czeskiej, która popie­
rając dawniej rządy niemieckie, widzi 
teraz rozwijającą się potęgę młodszej 
swej braci, i pragnie powrócić na łono 
narodu z zamiarem służenia ojczystej 
sprawie.

Młoda znów Czechja zbyt może prze­
cenia swe stanowisko potęgując nad mia­
rę siły i wielkość narodu. Obawia się 
ona hegemonji szlacheckiej i możliwego 
wpływu klas uprzywilejowanych, gardzi 
więc pomocą i odpycha od siebie szlach­
tę czeską. Stronnictwo lo agituje prze­
ciw szlachcie i stara się ją zdyskre­
dytować w oczach narodu.

„Gdy w skutek licznych klęsk, mówią 
oni, umieraliśmy z braku sił i wyniszcze­
nia, wtedy arystokracja nasza i ocalała 
od rozbicia; szlachta przeniosła się do 
obozu nieprzyjacielskiego i służyła za 
uarzędzie w rękach prześladowców na- 
szyeh, Dziś kiedy doszliśmy własnemi 
siłami i mozołem do siły, arystokracja 
nasza znowu zaczyna się uczyć po czesku, 
aby zapanować nad nami.11 Bez wątpie­
nia, szlachta czeska zapóźno może po­
wraca na łono narodu, miino to jednak 
nikt jej nie zdoła przeszkodzić do zajęcia 
należytego stanowiska w ustroju naro­
dowego życia.

Zasadą, przewodnią myślą Palacky ego 
i Rygiera jest wszystkich i wszystko zu- 
żytkowywać dla sprawy narodowej. A że 
oni są prawdziwymi przewódcami narodu 
więc i cały naród jest jednakowych z ni­
mi przekonań. Wychodząc z powyższej 
zasady, czesi bez różnicy stronnictw i od­
cieni politycznych postanowili oprzeć się 
na państwie moskiewskiem.

Wyzyskanie moskali o ile się da tylko 
na korzyść sprawy narodowej, w celu za­
żegnania niebezpieczeństw grożących Cze­
chom ze strony żywiołu niemieckiego, 
stało się hasłem dzisiejszej polityki cze­
skiej.

„Zagrożeni ze wszech stron przez niem- 
ców, jako wysunięta naprzód placów­
ka słowiańska, musimy spożytkowywać 
wszystkie siły a nawet pozory sił, abyś­
my mogli się utrzymać i wytrwać na sta­
nowisku, jakie nam wskazuje przeszłość 
historyczna i obowiązki względem naro­
du. Opuszczeni przez wszystkich,— fede- 
raliści z położenia jeograficznego, z prze­
szłości historycznej i z dążności na przy­
szłość, musimy szukać naturalnych sprzy­
mierzeńców, aby mieć możność choć ide­
alnego oparcia się, na jedynym wolnym 
a potężnym przedstawicielu słowiań­
szczyzny, jakim jest dzisiaj naród mo­
skiewski, który jeżeli w rzeczywistości 
nie daje nam podstaw i sił, to przynaj­
mniej w przyszłości obiecuje je zapewnić. 
Moskwa jest dla ludu naszego bodźcem 
utrzymującym go w ciągłej czujności i 
gotowości do walki.

„Zostawieni sami sobie prędzćj czy pó- 
źnićj musielibyśmy zwątpić o własnych 
siłach.*1

W taki mniej więcej sposób rozu­
mują czesi o stosunku swoim do moskali.

Polityka czeska względem moskali da 
się streścić w kilku słowach: aby się za­
bezpieczyć od niernców, oprzeć się nale­
ży o kolos moskiewski. Porównać ją mo­

żna do polityki targowiczan i polityki 
margrabiego Wielopolskiego. Przykłac 
polaków posłużyć powinien za naukę dla 
czechów.

Taka polityka pełną jest niebezpie­
czeństw i nie może wyjść na dobre na 
rodowi czeskiemu.

Wprawdzie jeograficzne położenie 
Czech, oddalenie od Moskwy, stanowi 
jak na dziś pewną przeszkodę do pochło- 
uięcia na-; udowości czeskiej przez moska­
li; lecz >aszem zdaniem bynajmniej nie 
przedstawia rękojmi chroniących cze­
chów od zupełnej zagłady, jeżeli i nadal 
ciążyć będą do Moskwy.

Czesi spodziewają się przewrotów i 
zmian w ustroju państwowym carstwa 
moskiewskiego i mają nadzieję, że nie­
bawem runie despotyczny carat, i że na 
jego ruinach zakwitnie liberalne i postę­
powe państwo. Przy tćm zapominają oni 
niestety, iż upadek caratu jest zarazem 
upadkiem owej sławionej wielkości i po­
tęgi moskiewskiego państwa.

Co zaś do liberalizmu moskali, niech 
czesi tylko spojrzą na dżieje ostŁttfiiefi lat 
kongresowćj Polski i Litwy, a te im naj­
wymowniej opowiedzą o tym wspania­
łym duchu liberalnym

Czesi ufni w swoją siłę społeczną, 
w tysiącletnią przeszłość historyczną i 
w bogactwo języka, mniemają, że przy 
najbliższem choćby połączeniu z Moskwą 
nie przestaną być czechaini Nie chcą oni 
bynajmniej wyrzec się swej historycznej 
przeszłości i narodowej indywidualności, 
lecz zarazem czesi nie wyrzekają się zwią­
zku z moskiewskiem carstwem, w którem 
upatrują swe zbaw ienie.

W tym duchu przemawiają wszystkie 
czeskie dzienniki, jak tego świeży mie­
liśmy przykład w odpowiedziach na zna­
ny artykuł Gołosa.

Przyszłość Czech, tej placówki sło­
wiańskiej wsuniętśj między szczep ger­
mański, w samej rzeczy w niezbyt ró­
żowych przedstawia się barwach. Czesi 
słusznie obawiają się niernców i drżą 
przed wzmagającą się potęgą Prus. Obe­
cnie rząd austrjacki nic może czy nie chce 
uwzględnić słusznych żądań czechów, 
dla tego czesi oglądają się na moskali 
i zbyt głośno może objawiają swe sym- 
patje dla nich, w szczerość których z tru­
dnością przychodzi nam wierzyć.

Jedynie tylko Polska silna i potężna 
mogłaby zapewnić czechom opiekę i ura 
tować ich przyszłość. Czują to czesi do 
brze, lecz ostatek wiary i sympatji jaką 
mieli dla polaków w r. 1863 dziś utra­
cili. — Polska zwyciężona przez Moskwę 
upada pod ciężarem prześladowania bez 
miary, a jedyna jej reprezentacja w Ga­
licji swoją bytnością w radzie państwa, 
sankcjonuje w Czechach stan wyjątkowy! 
Do kogóż więc czesi mają wyciągnąć 
rękę?

Odpowiedzialność za zbliżanie się cze­
chów do moskali ciąży na radzie pań­
stwa, a po części i naszej delegacji.

Na zakończenie tego artykułu wspo­
mnieć nam wypada o świetnym stanie 
raaterjalnym i pracy organicznej naro­
du czeskiego. Włościanie czescy zaczy­
nają już wykupować osadników niemie-

PRAKSEDA.
P O W IE Ś Ć  Z C ZA SÓ W  W O JN Y  T U R E C K IE J

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

Rudolf, przeszedłszy m ost, zwrócił na 
prawo; zaczynał poznawać wiadomą so­
bie drogę.

Palamed nagle osadził na miejscu.
— Bierzmy raczej na lewo — zawo­

ła ł — staniemy w domu daleko prędzćj
— Na lewo? — powtórzył Rudolf; — 

Gdzie mię prowadzisz?... Nie widzę przed 
sobą, żadnej ulicy.

7~ l licy niem a, to prawda, ale znam 
kilka przejść, któremi przcmkniem się 
wprost na Perę. Major przywykły do dróg 
da kom ; ja  wskażę piechotne ścieżki.

Paiamedowi głos ^ rg a ł  na ustach, sło­
wo niespokojnie .bełkotało jedno za dru- 
giem.

Rudolf sądził, że /niewieściały perota 
podzwaniał zębami od nocnego chłodu i
dreszczu.

Zabrnęli w pogmatwaną sieć zaułków, 
dróżek, ścieżek, rozstai, sklepionych prze­
smyków, wrzekomo bez wy chodu, na koń­
cu których atoli drogman zawsze przebi­
ja ł się niespodzianym otworem.

Podróżni za każdym krokiem grzęzli 
v kałużach lub utykali o kamienie bru­

k u , rzęchy, wysypanego gradem z nieba 
spadłych granitów. Dotarli nareszcie do 
jednej z dzielnic Galaty, osławionej i nie­
bezpieczniejszej nad wszystkie.

Na załomie ciasnej uliczki, Palamed 
nagle się odwrócił i wbrew zwyczajowi 
donośnym głosem zawołał na Pamfila, 
zdjęty niby obawą zatracenia go w cie­
mnościach nocy.

Troskliwość peroty tern była dziwniej­
szą, że Pamfil dotąd kroczył ciągle ocie­
rając się prawie o pana.

Rudolf atoli zaledwie pośpiał zwrócić 
uwagę na drobny ten szczegół; gdy dwo­
je  krzepkich ramion chwyciło go za piersi, 
podczas gdy druga para rąk kleszczami 
wpajała mu się w gardło. Chciał podnieść 
krzyk. Nadaremnie.1 Głos pod gwałtownćm 
parciem konał mu w płucach, zimne tym­
czasem ostrze noża, torowało mu przez 
odzież drógę do serca.

Oficer przyzwał na pomoc ostatek za­
tajonych w głębi sił. Potężnym ruchem 
rozkrzyżówał ramiona i na chwilę otrząsł 
się z obu napastników.

— PalńrfiódL. Pamfil!... do mnie!... — 
chrapnął głosetn uapół rozpętanym.

Dzikie przekleństwo w narzeczu opry- 
szków multańsko-perotskich odpowiedziało 
na odżew. Zbójcy rysim poskokiem ude­
rzyli na ofiarę.

Rudolf zasłonił się od ciosu i wsparł 
o mur. Zacisnął w okół ramienia zwoje 
krótkiego' płaszcza i dalejże zastawiać się 
nmi J ak puklerzem. Płaszcz nie kłonił 
Się^do ruchu; sterczała w nim dama- 

szabla, upominek seraśkiera. Na­

pastnicy spodziewali się mieć do czynie­
nia z bezbronnym.

Zabłysła klinga; płytkie ostrze świsnę­
ło młyńcem.

Rudolf poczuł zarazem dwa cielska wa­
lące się mu pod stopy. Jedno z nich 
wierzchnie ujadało zaciekle i tarmosiło 
drugie o z ie m ię .

Pamfil to wytaczał proces pierwszemu 
zbójcy.

— Tu!., do mnie!., na pomoc!.. P aja. 
med!.. wrzasnął powtórnie Rudolf, okra­
czając żrących się na zabój, człowieka i

Cięcie przed sobą rzucał po cięciu 
siekł powietrze, odszukiwał w ciemnościach 
drugiego napastnika.

Padł pistoletowy strzał jeden i cl rugi
Gdzie broń?- gdzie człowiek?.. Ciemno 

jak  w zagasłym piecu. Nikogo nie w idać! 
Szczęściem strzał ślepy; kule wżerają 
w m ur; Rudolf nietknięty.

— Ł otry !, z a g rz m ia ł pełną piersią. Tu 
Pamfil!., hura na zbójców!..

Rozkaz niewczesny! Pamfil byłby wolał 
załatwić do szczętu sprawę z przeciwni­
kiem. Przywykły atoli do posłuszeństwa 
wypuścił zbójcę, poskoczył ku panu.

Szczekanie przerywał holesnem wyciem.
Snać nie na sucho wychodził z walki.
Rudolf wolno krok za krokiem posu­

w ał; szablą poprzedzał ruch; utykał 
tylko o mury.

— Hola!.. Palamed!.. Gdzie ty?- krzy­
knął po raz ostatni.

Mierzone kroki licznych ludzi dreptały 
w oddali.

Śród ciemności błysnęło światło la tar­
ki. Patrol poprzedzony kawasem, nocnym 
strażnikiem, wyłaniał się z głębi zaułka.

Oficer i Pamfil poskoczyli ku nocnej 
straży.

Trocha znajomości tureckiego języka 
zdobytej na P e rze , posłużyło mu wy­
bornie.

Kawas pilnie oglądał miejsce napaści.
Zużyty wypłowiały fez, szmaty odzieży 

rozgniecione w błocie, świadczyły o za­
ciętym uporze walki.

Rudolf, pochylony do obejrzenia pozo­
stałych szczątków na pobojowisku, poczuł, 
że wilgotne ciepło spływało mu wzdłuż 
ramienia. Zbliżył się ku światłu. Gęsta 
czerwień broczyła mu rękę. Krew sączyła 
się z pod rękawa koszuli. Lekki ból szczy­
pał mu ramię. Zerwał z siebie odzież, 
opatrzył ranę. Fraszka! Nóż zbójcy nie 
dotarł nawet do kości; krwi mu upuścił; 
nic więcej.

Jeden z patrolowych żołnierzy, krzyknął 
nawołując towarzyszów'. Kawas ruszył ku 
niemu z latarnią.

Człowiek, z ramionami w tył zwńązane- 
mi, z kneblem w ustach tarzał się w ka­
łuży. Straż rozcięła mu więzy, oswobo­
dziła od knebla.

Rudolf, poznał Palameda.
Drogman, oswobodzony z więzów i z kne­

bla, ją ł opowiadać żołnierzom doznaną 
przygodę.

—- Nagle, niespodzianie, — prawił, — 
opadła go szajka zbójców'. Noc nie po­
zwoliła mu rozpoznać ani ubioru, ani 
twarzy. Po ciemku atoli namacał na każ­

ckich, sami między sobą zakładają na 
akcje cukrownie i posiadają 150 kas za­
liczkowych włościańskich i robotniczych, 
z pięcioma miljonami guldenów kapitału.

Pisma perjodycznc w Czechach mają 
przeszło po 5000 prenumeratorów, a za­
łożone w roku zeszłym wydawnictwo 
dzieł ludowych już dziś liczy dwadzie­
ścia tysięcy członków.

Zaiste czesi służyć nam mogą nie w 
jednym razie za przykład !

Moskiewskie wiedomosti w ten spo­
sób odzywają się o przymierzu prusko 
moskiewskiem:

Moskwa zaledwie mogła kiedykolwiek li­
czyć ua poparcie Prus w sprawrach swćj po 
li tyki. Lecz nawet bijąca w oczy rzeczy 
wistość nie zdołała zachwiać wiary w Pru 
sy sztucznie podtrzymywanćj przez zręczne­
go męża stanu kierującego sprawami tego 
państwa.

Żywo mamy w pamięci gorące protesta- 
eje rządu i dziennikarstwa pruskiego prze­
ciw każdemu słowu dokładniejszego oceniania 
naszych naturalnych stosóukow do wielkiego 
niemieckiego mocarstwa. Rzecz prosta, że 
Tusy zawsze są gotowi korzystać z usług 

Moskwy, nierobią atoli najmniejszego kroku 
na korzyść sprawy która ich me dotyczy. 
Nie zaprzeczamy możebności zawarcia ko­
rzystnego przymierza z Prusami, lecz w ka­
żdym razie uioże się ono jedynie odnosić 
do ściśle oznaczonćj kwestji i powinno być 
oparte na dokładnych obliczeniach. Spraw, 
w których obydwa państwa mogą być je­
dnakowo zainteresowane, znajdzie się nie 
wiele, gdyż przy najlepszych nawet stosuu- 
kach, ich interesa narodowe rzadko kiedy 
się zgadzają, a częstokroć nawet wprost 
są sobie przeciwne.

Któż może powiedzieć, iż Prusy działały 
aa ostatnićj konferencji paryzkićj jakby 
się tego należało spodziewać ód mocarstwa 
nam przyjaznego? Według słusznśj uwagi 
pełnomocnika fraucuzkiego, Prusy zamie­
niły jedynie wniosek uasz, aby w konfe­
rencji przyjmowały udział mocarstwa pod­
pisane na traktucie paryzkim, na inny 
wniosek— jak łatwo zrozumieć niezbyt dla 
nas przyjemny, a mianowicie, aby za pod­
stawę rozpraw przyjąć protokuły z 1856 r

fortuny robią, nie zaradzą temu w Peters­
burgu, nieszczęśliwa klasa rolnicza wię­
kszych i muiejszych właścicieli, jeszcze 
den krok do ruiny uczynić będzie musiaf_

Wyszedł pierwszy tom „Zbioru praw i 
postanowień cywilnych.** Redakcja to mo­
skiewska praw, które do tych czas miały 
siłę obowiązującą w królestwie polskićin. 
Tytuł po moskiewska jest następujący: 
„Sbornik grażdanskich zakonów i postano- 
wlenji,** Drugi tom wyjdzie w początku la­
ta. Będzie to podręcznik dla przerefor- 
mować się mającego sądownictwa.

Młodzi prawnicy moskiewscy, którzy ter 
Sbornik z 7U tomów Dziennika praw  prze­
tłumaczyli, wyzuają naiwnie, że prawnśj 
terminologji przyswojonćj przez polaków 
z rzymskiego prawa nie mogli przetłuma­
czyć na język moskiewski, który na takie 
pojęcie jeszcze wyrazów nie ma. Dla tego 
więc prawa są tłumaczone nie dosłownie 
ale zbliżonym sposobem przez omówienia. 
Wyobrażamy sobie co to być musi. Spie­
szono zaś z robotą aby reformę sądową 
na kopyto moskiewskie zaprowadzić.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a , 29 marca. Moskale głośno 
się uskarżają, że dostawa do mieszkania 
każdego nr. moskiewskich dzienników ko­
sztuje 1 */e k. s , radzą aby znieść ten przy­
wilej listonoszów, którzy rzecz tak potrze­
bną jak wyroby prasy moskiewskićj po- 
winmby darmo roznosić. Z resztą zwyczaj 
takićj opłaty rozciąga się i do innych nie 
warszawskich gazet. Warszawskie mają 
swoich roznosicieli. Moskale utrzymują, że 
ten wydatek wstrzymuje bardzo rozwój 
języka moskiewskiego i pojęć moskiewskich 
w Warszawie.

Moskale w swćm dziennikarstwie i w ko­
respondencjach do prasy europejskiej twier­
dzą, że dochody królestwa polskiego nie 
wystarczają na pokrycie wydatków, któ­
rych kraj nadwiślański potrzebuje. Sami 
się przyznają, że do 1864 r. t .j .  do czasu, w 
którym jako tako instytucje królestwa 
działały, tego deficytu nie było. Przeciwnie 
nadwyżka przychodów wynosiła już 14 mi- 
ljonów w brzęczącćj monecie. Ich to rządy 
są dziś przyczyną deficytu.

Obecnie podają zaradcze środki;— chcą 
znieść podatek akcyzowy a za to powię­
kszyć podatek od własności ziemskićj. Je ­
żeli wszyscy akcyznicy, co z monopolu

(A.) L w ów  28 marca. (Kor. „Kraju.1*) 
W dalszym ciągu moich poprzednich ko­
respondencji, z których ostatnią w nume 
rze 18 dziennika waszego zamieściliści 
wypada mi wspomnieć o funduszu r  
wowrym czyli majątku naszego towarz, 
kredytowego.

Majątek ten wynos1’ według, zam k 
rachunku złożonego zgromadzeniu delS 
gatów w lutym b. r., 1,036,182 złr. W cyfrze 
tej mieści się jednak suma 728,080 złr. 
w galicyjskich listach zastawnymh, w no­
minalnej wartości obliczona. Że zaś te 
listy w mowie będące stoją dziś tylko 77 
za sto, przeto nie chcąc się łudzić, z no­
minalnej wartości różnicę kursu, około 
180,000 złr. wynoszącą, strącić potrzeba.

Nadto towarzystwo posiada jako część 
majątku swojego realność we Lwowie na 
blisko 180,000 złr. w stanie czynnym po­
daną, która jako nieruchomość do ban­
kowego obrotu użytą być nie może. Ze 
względu na te dwie pozyrcje, rzeczywisty 
ruchomy majątek towarzystwa wynosi co­
kolwiek nad 600,000 zł. wal. austr.

Suma powyższa zupełni?* wysta^za, do 
bankowego oWotu towarzystwa kredyto­
wego, bo obrot ten tylko do listów jego 
zastawnych, do utrzymania kursu ich w 
należytej wysokości i ochronienia go od 
nagłego spadku, ograniczać się będzi 
Drogą do tego celu są wysokie zalicz" 
na listy zastawne, które towarzystwu w' za 
staw lub w komis, do przedaży na rzec 
właścicieli, złożone będą. Dyrekcja wy so 
kie te zaliczki tem snadniej dawać może 
iż nie ma^ powodu obawiania s ię , żeb 
fundusze jej wkrótce wyczerpane zostały 
W każdym bowiem razie na złożone je 
listy zastawne sama pozyskać może od­
powiednią zaliczkę w austrjackim banku 
narodowym i lwowskiej jego filji, za opla-' 
tą miernego procentu w stosunku do 4%  
od sta rocznie.

Dziś naprzykład na listy zastawne 
dyrekcja bez wahania do 8 5 #  nominalnej 
wartości w gotówce zaliczaćby mogła, do­
stawszy zaś taką zaliczkę, każdy jej chę­
tnie listy swe zastawne do komisowej 
sprzedaży powierzy, gdyż widoczną 
korzyść mieć będzie. Dyrekcja bowljfc 
w miarę dzisiejszych giełdowych stoste^L 
ków z łatwością przynajmniej 9 5 #  za £ ' 
listy zastawne osiągnąć będzie mog 
zwłaszcza jeżeli w ich przedaży na L i  i 1 
wie samym nie poprzestanie, ale łatwo «  
Wiednia a nawet i do Pragi posyłać b® 
dzie, postarawszy się poprzednio o notej 
wanie ich kursu na giełdzie wiedeński!) 
w należytej wysokości, chociażby n aw | 
na drodze pozornego tylko obrotu, j J L  
w poprzedniej mojej korespondencji wsp?j£ 
mniałem.

dym broni siecznej i palnej cały arsenał. 
Trzech, pięciu, dziesięciu, sam nie wie­
dział ilu, otoczyło go, związało ręce i 
nogi, zakneblowało usta tak szybko i 
krzepko, że czasu nie miał do krzyknię­
cia na pomoc. Zbójcy, — dodawał perota,— 
oczywiście nie turcy, nie grecy; francuzi 
bogdaj lub włosi. Od pewnego czasu peł­
no ich było na Perze, pełno na Galacie.

Fez, krajowa ochrona głowy, znalezio­
ny na polu bójki, nie dowodził niczego. 
W Stambule noszą go wszyscy, uczciwi i 
łotry.

Palamed przeplatał tu i owdzie opowia­
danie przeklęstwem lub wybuchami zacie­
kłego gniewu i zemsty przeciw napastni­
kom. Krępując go i kneblując, chronili 
własną skórę. Czuli, z kim mają do czy­
nienia. Drogman przy swobodnych ruchach 
byłby dwóch lub trzech trupem położył.

Żołnierze obojętnie słuchali rozhuka­
nych przechwałek, Kawas natomiast zło­
śliwie przymrużał jedno oko, drugiem zda­
wał się gonić za kłamstwem po rysach 
peroty. Oddawna wiedział, co tuszyć o 
rycerskim harcie obywateli tego przed­
mieścia.

Co do złoczyńców, ci przepadli bez 
siadu.

W biały dzień, kryjówki ich niepodo­
bne do odszukania; cóż dopiero śród cie­
mnej nocy?

Przewodnik straży prosił Rudolfa o zło­
żenie nazajutrz w policyjnem biurze do­
kładnej skargi, zapewniając, że miejsco­
wa władza użyje wszelkich środków do 
wymierzenia należnej sprawiedliwości ofi­

cerowi, używającemu opieki francuzkil
ambasady,

Rudolf nie gonił ani za sprawiedliwi; 
ścią, ani za odwetem. Szło mu przedlą 
wszystkiem o bezzwłoczne opuszczeiE 
Stambułu. Śledztwo, proces, pogonie |  
sprawcami napadu groziły mu formal 
ściami bez końca i nieznośnym bez mir.rj 
pobytem na Perze.

Dotarłszy do wielkiej ulicy na przed­
mieściu Galaty, podziękował Kawasowi z i 
opiekę, oddzielił się od straży i spiesznie 
wrócił do domu.

Cudem ocalon z zasadzki, rad  że wszvst- 
ko zataczało się mu dotąd pomyśl Dyn 
torem me marzył już o wyzywaniu lost 
na dalsze igraszki w stolicy potomków 
Otomana. Zamach oczywiście był ukarto 
wany oddawna, przebiegle a ostro. Praw­
da biła z każdego szczegółu. Że napast- 
mcy w chwilach wolnych od innych za­
trudnień bawili się złodziejstwem, rzecz 
była cale możebną, nie podpadało atoli 
wątpieniu, że w obecnym raZic -ścigali ce1 
inny niż pospolitą kradzież. Wyrażę*BlW® 
dzili nie na kiesę, lecz na życie.| 
nek był tylko drobnym dodatkiem! 
gicznego zaokrąglenia wypadku.

Rzeczywistym sprawcą zamachu By: 
kto inny, jak  Kostaki. Bankier j e d n . 
zamachem kusił się o wydarcie mu liii 
i życia zarazem. Wedle prawideł polity* 
wyznawanej na Perze, kto posiadał nie 
bezpieczną tajem nicę, ten wraz z nią po 
winien zstępować do grobu.

Spełznięcie zamachu nie dowodziło br 
ku zręczności u



cz Wiednia wymieniłem i Pragę 
- plac handlowy, na którym nasze listy 
tawne znaczniejszy odbyt znaleźóby mo- 
. Wiadomo mi bowiem, że listy hipo- 

a galicyjskiego banku hipotecznego 
te chętny pokup znajdują, ztąd 
iż i dla listów zastawuych Praga 

.iu odh rtu  być może. 
oriełdy p mocno-niemieckie są dla nich 

niest-ty nieprzystępne, a to dla chwiej­
nego kursu saluty austrjackiej, a nastę 
pnie dla tego, iż giełdy te zarzucone już 
•ą ogromem listów zastawnych pruskich 

saskich. którym zaledwo dostateczny od- 
iyt ;ać mogą. Listy zastawne austrjac- 
:tgo zakładu kredytu ziemskiego (Boden 

i redit- Anstalt) wyrobiły sobie odbyt we 
•ncji i w Holandji jako na wypłacalne 
srebrze i prócz tego popierane przez 

ożnych kapitalistów paryzkicb, w ufun 
nvanir * strjackiego zakładu kredytu 

ziemsk ro interesowanych i w zarządzie 
jego mających.

Pr -t . jąc najmocniej za wysokiemi 
“uliczkami na nowe 5 #  galicyjskie listy 

łw ne, nie byłbym za tern , żeby je 
towarzystwo samo na własny rachunek 

jowało. Nie doprowadziłoby to do po- 
ądanego celu i jeszczeby na straty na- 
azić mogło. Błąd ten popełnił galicyjski 

1 i uk hipoteczny, skupując własne swe 
sty hipoteczne dla sztucznego podtrzy 

mania ich kursu. Nietylko zaś na tej ope- 
acji grube pieniądze stracił, ale nadto 
aprzesta *zy kupna, listy swe hipoteczne 

k zdyskredytował, iż bez żadnego inne- 
o powodu na 8 0 #  spadły i dotąd nie 

wiele s>ę podniosły.
Łatwo każdy zrozumie, iż głównym 

działaczem w celu utrzymania kursu na- 
h listów zastawnych tylko fundusz 

r owy czyli majątek towarzystwa kre- 
,d- -go być może. Z tego powodu zdaje 
i. się, iż funduszu tego osłabiać nie wy­

ru zwracaniem go ku innemu celowi, 
f ymczasem na ostatuiem posiedzeniu 

gromadzenia delegatów w miesiącu lutym 
h r. pan Bronisł. Ujejski wystąpił z pro­
jektem przydzielenia z majątku towarzy- 

v u sumy 200,000 zł. w. a. (a więc jednej 
ciej części całego majątku) i obróce- 

la tej sumy na pożyczki dla członków 
zamierzających podnieść swe 

a przez zakupienie maszyn 
t. p. Projekt bardzo rozsądny 

e wypada, żeby mógł być 
ay do skutku. Ale tak znaczne 

■-nduszii rezcinowego, głównie 
utrzym ujia kursu listów zastawnych 

przeznrczonego, nie jest wcale na czasie 
w chwi i kiedy towarzystwo kredytowe da­
waniem zuaczniejszych na dobra ziemskie 
pożyczek dąży do wykluczenia i pozbycia 
się z Galicji obcokrajowych zakładów fi­
nansowych — wykluczenia ze wszech miar 
tak pożądanego.

W skutek ego dążenia cyfra listów za- 
tawnych mających się wypuścić w obieg 

; odnieść się musi do wysokości dotąd nie 
praktykowanej, a fundusz rezerwowy o je 
:na *; -ecią część zmniejszony nie odpo­
wiadałby wcale cyfrze przyszłej emisji i 
nie mógłby zadość uczynić bezpośreduie- 

• rj mu i głównemu swemu za­
da:

ia a n n e ć  pewność, źe dzisiej- 
. ienie targu pieniężnego na 

głównych iacach caropejsk.ch przynaj- 
niej ki a jeszcze lat trwać będzie; że 
wsze / taką jak  dziś łatwością zaliczek 

każdy papier publiczny wszędzie za 
m procentem dostanie — w takim razie 

zeciw projektowi p. Ujejskiego nie by- 
oy nic d<> zarzucenia. Ale jakżeż łatwo 
olieznośc zmienić się mogą, a do tej 
ianv nie trzeba wcale wojny europej 

ić j . ani żadnego głośniejszego polity- 
egr śypadku.

Zmianę tę sprowadzić może sam nad 
ia* kolosalnych przedsiębiorstw przemy- 
wy b, sama budowa tylu kolei żela 

n y ~ r  io której się tak skwapliwie i go- 
ącz wo rdemal rzucono. — ów miljard 

frant-: w leżący w banku francuzkim, który 
przed rokiem jeszcze bezczynnie zalegał 
kasy, z czasem się wyczerpie, a  wpłaty 
na koleje żelazne tak znacznych kapita- 
ów wym- ać będą, iż gotówka więcej niż 

stano ^ię-pożądaną, a łatwość do- 
ek ustanie.

RH AJ z Piątku 2 Kwietnia 1869.

warzys 
jdai

od sta , wszędzie zaś zaliczki na najwię-| Jenerał Trepów, naczelnik policji pe- 
ksze nawet bezpieczeństwo z niesłychaną tersburskiej uda się niedługo do Paryża 
tylko trudnością i za wysokim procentem w celu poznania organizacji tamtejszej 
dawano, a częstokroć zupełnie ich odma- policji.
wiano. Cóżby się w takim razie działo Szamilowi rząd carski udzielił pozwo 
z kursem galicyjskich listów zastawnych, lenia odbycia pielgrzymki do Mekki 
gdyby towarzystwo kredytowe przy uszczu- i  oo „■ •
plonym funduszu rezerwowym należycie . . H’ . marca- Miejscowej ga-
działać nie mogło? zecie rygskiej nakazano przemawiać za

Względy powyższe powinna wziąć pod lkm\  N° S1 °[ia tytuł:
rozwagę k o iis ja ,  którćj projekt p Ujej- W i e M  Powiada więc to pismo,
skiego do zbadania odstąpiony został. Ẑ  meP ywame J§zyka moskiewskiego 
Prawda, że przyjęcie projektu bezpośre- T  kra“ ie ’ Jest klllja , tySięCy (f Cj
dnio dałoby uczuć stowarzyszonym dogo- moskah ’ P^edstaw ia widok niemoralny, 
dność funduszu rezerwowego; ale i to a nieiaz 0 razbwy. Doradza więc, gdzie

1  . . .  O  ' I TT) G n v p  w n m u r o r  7 f i r i o  tr  n  i ,  r ,  .prawda, że największą dla nich korżyściąI wprowadzona /(dzienna mowa:
jest wysoki kurs listów zastawnych; uRzy-l 1 ,łoty8zom P°?ostaną domy do
maniu więc kursu na odpowiedniej wysó- ™‘JW1Pnia rodzinnym językiem. Opór niem- 
kości wszystkie inne względy ustąpić po- , 7  Jest słabiutki, to tez wątpić mepo- 
winny. o t  j  ‘ti i Idobna, chyba przy jakim przewrocie, że

wadze

m wir szaionćj giełdowej spekulacji, 
dziś 1; rsa tylu papierów publicznych 

sl do wysokości niczem nie usprawie- 
ionej, łatwo ocknąć się i reakcję spro- 
ić mo/e. A za najmniejszą na gieł- 

reakcją przyjdzie niebawem jedno 
rch przesileń finansowych, których w r. 
7 ' później w latach 1864 i 1865 tak 

mieliśmy przykłady. W owych bo- 
zasach dyskonto w Londynie i w 
z półtora podniosło się do 9 i 10yz

ców jest słabiutki, to też wątpić niepo- 
I dobna, chyba przy jakim przewrocie, że 

Skończywszy rzecz o funduszu rezerwo- wkrótc° prowincje te będą korenno-russkije. 
’m towarzystwa naszego kredytowego, . L,r a , Z1®ni?lkarstw0 suszy sobie głowy, 

wypada mi jeszcze nadmienić o zmianie a y - f°^S+ * A Pra^dy w sprawozdaniach 
i, którą ostatnie zgromadzenie de- mimsterst^ a .finansów. Wykrywa ono nie- 

legatów uchwahło, co w przyszłej mojej Lraf . p0^ 0jme Podaue sumy na P^ychód,
korespondencji uczynić zamyślam. “ S® ’ ^ ore ,zaPełme Juf  [lle 1 d n ie ją , ale

uchwycie całości niepodobna. Wszystkie
wyliczenia oparte na oficjalnych źródłach

W iedeń, 31 marca. Według rozporzą-1 dochodzą tylko do ostatecznego wyniku,
dzeń cesarskich, ogłoszonych w dzisiejszej że suma papierów rządowych różnego ga-
Wiener Z tg , konsulaty jeneralne austrjac- tunku wypuszczonych w obieg wynosi o-
kie w Aleksandrji i Belgradzie, zamienione becnie 724,406,213 r. s ,  co okazuje, że
zostają na ajeucje dyplomatyczne i konsu-|tjdko ł/10 część tej sumy jest złożona
laty jeneralne pierwszśj klasy, z pozosta- w zapasowym funduszu skarbu.
wieniem na swych stanowiskach dotycli- -  Drugi raz ju ż , pierw Uołos a teraz
czasowych konsulów jeneralnych pp. Schrei- Wiest’, cytują nasz dziennik. W fest go na-
nera w Aleksandrji i Kaliny v. Nńgy-Kńllo I żywa nowym emigranckim organem. Oba
w Belgradzie. | razy cytaty brane są z korespondencji

z Poznania.
P ra g a ,  30 marca. Do tutejszśj Corres-1 ~  Mośkounskija Wiedomosti tak tłóma-

pondenz piszą z Wiednia, że kierownik I cz? sPrawę tambowską kupca Płoticyna, 
namiestnictwa pragskiego fmpor. Koller 01skarżonego o zebrane miljony i sekciar- 
został rozkazem cesarskim powołany na stw° i>skopców
odbyć się mającą w d 31 marca konfe-1 " . wszystkiego widać, że to sprawa
rencję ministrów. Zdaniem donoszącego o I intiI781 polskiej. Wiadomy agitator O k s z a 
tćm korespondenta, fakt ten zostaje w °a .a rzecz prowadził.^ Wysłano do Rossji 
związku z zamierzonćm zniesieniem stanu aziewł§cia .fmisarjuszów, ażeby wszystkie 
wyjątkowego. sekty religijne  ̂połączyć w jednym ruchu,

— Deputacja duchowieństwa odjechała Sztan^arem którego mmł być, jakoby ży- 
do Rzymu, w celu uczestniczenia w obcho- J^cy “  a celem, obalenie hosudar-
dzie jubileuszu kapłańskiego Piusa IX (stwa. Niejaki Aleksander Kryłowski, zna-

'n y  polski p a trjo ta . ehoć miał ojca wiel 
d  * on „  , ,  , korusa, byL między tymi dziewięciu emi
P e s i t ,  23 marca. Pester Lloyd pono- sarjUSłami. Znajomoś; rossyjskiego języka

wuie i .rdzo stanowczy zaprzecza wieś- obyczajów russkieb zachęciły go, że mia
eiom o zauire' onćm połączeniu prawicy właśnie odgrywać rolę Piotra III. i pro
7‘ „  wadzić tłumy zbuntowane. Jeden z tych

l e sz t 30 marca Pozostają jeszcze wy- emisarjuszów został aresztowany prowa- 
bory 30 posłów, które w tych dniach usku- dzony do ostroga t. j. do turmy; ’ale nie- 
tecznione zostaną. Ścisłe określenie licz- wytłómaczonym przypadkiem znikł z wię- 
bowe stronnictw jest dotychczas niemożli- zienia tejże samej nocy. Innych ośmiu 
we. Z wielkiem prawdopodobieństwem mo- policja poszukuje.“
żua powiedzieć, iż z 380 znanych wybo-l Mamyż potrzebę mówić, że od pierw- 
row, 219 należy do stronnictwa Deaka, szego do ostatniego słowa wszystko w tym 
160 do opozycji. Stronnictwo Deaka utra- wstępnym artykule jest fałszem wierutnym, 
c o dotychczas 70 głosów a pozyskało Wiadomo, że pan O k s z a  zajmuje urzędo- 
natomiast 39 nowych, w skutek czego utra- we stanowisko w Konstantynopolu i nie my- 
c o właściwie 31 głosów, z których 6— 8 śli zapewne o rzezańcach moskiewskich 
przypada na lewicę umiarkowaną, 24—26 Pan Aleksander Kryłowski od czasu swej 
na korzyść skrajnej lewicy i ultranaro- emigracji z carstwa nawet nad granicą je- 
dowcow. Z pozostałych 30 wyborów nale- go przebywać nie może, gdyż, we wła- 
ży się spodziewać raczej powiększenia snym kraju — w Galicji — odmówiono mu 
aniżeli zmniejszenia stronnictwa Deaka. pozwolenia pobytu. Chory — zajmuje się 

Pester Lloyd w jednym z ostatnich naukową pracą w jednem z ognisk nie- 
numerow przyznaje, wbrew swoim poprze- mieckiej inteligencji, 
dmm zaprzeczeniom, iż wejście lewicy do Do czego dójść może bezczelność Kat- 
rządu nie jes t rzeczą niepodobną. We- kowa, ten artykuł jego organu najlepiej 
dług tego dziennika, porozumienie rządu | dowodzi, 
węgierskiego z lewicą jest możliwe jedy­
nie pod tym warunkiem, jeżeli lewica .
zgodzi się nie naruszać przez pewien czas FP3łlC|3.
stosunków prawno-państwowych, aby mo- / j  <*,. , 0Q N
żna było spokojnie przeprowadzić s z e r e j w  i 7
reform liberalnych, których Węgry tak pil- j  g tygodnm P- Bwdarke zapro- 
nie potrzebują. I . 1s!.e. na zgromadzenie prywatne

Ostatnie wybory w Węgrzech -  mówią naradzenia się
pragskie Nasze Listy — jasno okazują, i ż | Z Powodu zbliżających się wyborów nad 
Węgry nie mogą istnieć bez rozwiązania J eg0 w
sprawy narodowościowej. Stronnictwo Dea- L ™  trzy“
ka hołdując w sprawach n a ro d o w o śc io -fe aV  Postawieal .
wych przestarzałym pojęciom, samo winno,' y ' w s czeg0 zgromadzeni dla
iż opozycja znacznie wzrosła w siły. napisania programatu wybrali 15 człon­

ków zobowiązując każdego z nich do pu-— Siostra dziennikarza Bószórmenyi, oiuj-  
którego śmierci w więzieniu i pogrzebie „czneg0
donosiliśmy, przybywszy tu dla pielęgim- w 7‘ • , . . .
urania aa^a   j i .  _. I Wezwane więc osoby w przemówieniach

wygłoszenia swego wyznania

wania bra ta , sama zapadła w śmiertelną osooy w przemowieniacł
chorobę i umarła dzisiaj w tćmże wie- wielce gwałtownych przedstawili zebra 
zieniu. Jnym swoje widzenie co do dalszego pro­

wadzenia sprawy narodowej. Bezmała 
.wszyscy mówcy wzywając do jedności i C arstwo moskiewskie. wspólnego działania różne odcienia socja-

n  . listów i komunistów, przemawiali za po-
I e te r s b u rg  27 marca. Ponieważ w se- trzebą natychmiastowego przeprowadzenia 

nacie wniosek zamknięcia dziennika Mo- reform socjalnych drogą rewolucji, — kil- 
's!ru',a . nie uz.yskał potrzebnej większości ku wreszcie mówiących nie umiejąc ha- 
dwoch trzecich części głosów, odesłano mować swego uniesienia, wyraźnie oświad- 
więc tę sprawę do decyzji rady państwa, czyli potrzebę usunięcia cesarza i całej 

—— Od 13 kwietnia ma wejść w wyko- obecnej administracji, 
name nowa organizacja floty bałtyckiej, Przy układaniu programatu dla mają- 
ktora podzielona będzie na trzy dywizje, cych się wybrać reprezentantów, zebranie 
Kompanje rezerwowe floty mają być znie- z oznakami wielkiej radości uznało także 
sione, a za to osady wszystkich zdatnych potrzebę w s k r z e s z e n i a  P o l s k i  ni e-  
do żeglugi okrętów zostaną pomnożone, p o d l e g ł e j .

W ogóle zgi’omadzenie wszystkie wy­
powiadane myśli przyjmowało z wielkim 
zapałem, a ztąd też i gwałtowność mów­
ców' co chwila wzrastała.

Zebranie powyższe, które w łonie swem 
posiadało niewątpliwie wielu ajentów rzą 
dowych, zwróciło baczną uwagę policji, 
która też po dopełnieniu natychmiastowej 
rewizji u niektórych mówców, miała, jak  
utrzymują, wpaść na ślad jakiegoś związ­
ku i zaraz dopełniła liczne aresztowania.

Taką mogłem powziąść wiadomość co 
do uwięzienia p p . B udaille, Amouroux 
Gerau i innych.

Aresztowania powyższe zwiększyć mia 
ły obawy, zwłaszcza w publiczności pro 
wincjonalnej przewrotu socjalnego. Dzień 
niki półurzędowe odzywają się do zdro 
wego rozsądku więcej umiarkowanych rze 
mieślników, przedstawiając smutne na 
stępstwa, gdyby klasie rzemieślniczej u 
dało się zwrócić propagandę osób, chcą 
cych spokój zamącić.

Pan Forcade de la Roquette obawiając 
się, aby ;przy gorliwie prowadzonej pro­
pagandzie, opozycja w przyszłych wybo­
rach nie odniosła zwycięztwa, nie zasypia 
najmniejszej sposobności i skrzętnie pro­
wadzi swe usiłowania, aby tylko patrono­
wanym przez rząd kandydatom zapewnić 
jak  największą ilość głosów. Prefekci de­
partamentów wskutek odebranego polece­
nia, osobiście przybyli do Paryża dla o- 
trzymania właściwych instrukcji co do 
prowadzenia agitacji wyborczej i odebra­
nia ścisłych wskazówek, odnoszących się 
do popierania kandydatów przez rząd 
przychylnie widzianych, a występowania 
przeciwko zalecanym przez opozycję.

Dla ułatwienia tej to m isji, w jaką u- 
posażono prowincjonalną administrację z 
natchnienia, jak  głoszą tutejsze dzienniki, 
rządowego, została rozrzuconą w 100,000 
egz. po prowincji broszura „Les reunions 
publiques d Paris “ Nieznany autor wspo- 
mnionej książki, przedstawiając opozycję, 
jako inicjatorów zgromadzeń publicznych, 
przez zręcznie ułożone wyciągi z nowych 
mow, przeu .awieniem więcej excentry 
cznych teovji na zebraniach przez niektó­
re Osoby wygłaszanych, a często nawet 
fałszowaniem i przekręcaniem mianych 
przemówień, usiłuje zohydzić w oczach 
wyborców opozycją, jako dążącą do pod­
kopania wszelkich podstaw' społecznej or­
ganizacji , usunięcia religji i zniesienia 
nawet rodziny.

Niektórzy z zacytowanych w powyższej 
broszurce mówców, za oddanie w prze- 
wrotnem znaczeniu wypowiedzianych przez 
nich myśli, wytoczyli nakładcy, p. Dentu 
proces, którego prowadzenia podjął się 
Jules Favre.

W mieszkańcach prowincji niewdrożo- 
nych w gwałtowne deklamacje propagato­
rów socjalizmu, a miłujących spokój i sza­
nujących związki rodzinne, napisana w' za­
miarze rozbudzenia przestrachu broszura, 
wspierana jeszcze przez miejscowre ducho­
wieństwo, o wiele ułatwiła zabiegi ajencji 
rządowych, jednocześnie jednak posłużyła 
do zdwojenia i tak już potężnej propa­
gandy stronnictwa przeciwnego rządowi.
A tak więc agitacja wyborcza choć dziś 
już jest roznamiętnionej zaciętości, wzma 
ga się jednak jeszcze z dniem każdym 
w miarę zbliżania się wryborów w postę 
pie rosnącym.

Rząd chcąc widocznie nadać wiarę sze 
rzonym pogłoskom o zatrważających roz 
miarach prowadzonej przez socjalistów 
propagandy, przejął się niesłychaną wra 
żliwością i od pewnego czasu nie omija 
najmniejszej sposobności, aby obrady zgro­
madzeń publicznych zawieszać a mówców 
do odpowiedzialności przed sąd popraw 
czy stawiać. A jednak zebrania publiczne 
o ile początkowo, mając jeszcze pobłażli­
wość rządu, były tak hałaśliwie i namię­
tnie prowadzone, że na nich żadna głęb­
sza dyskusja nie była dostępną, dość 
wiele zyskały na powadze i z niemałym 
wyjątkiem zupełny im spokój towarzyszy. 
Publiczność tutejsza nielicznie już dziś 
powyższe zgromadzenia nawiedza i mało 
niemi się zajmuje, paryżanie bowiem nie 
zwykli są jjrzez czas dłuższy poświęcać 
swą baczność jednemu przedmiotowi, a 
obecnie, jeźliby tak powiedzieć można, są 
oni zacietrzewieni w urządzanych przez 
opozycję biesiadach literackich.

Rozgłos, jaki rząd i stronnictwo ultra- 
katolików socjalistom z umysłu nadaje, 
może mieć smutne następstwa, a dziś już 
nawet strachem kapitalistów i w ogóle 
całą klasę majętniejszą przejmuje. Stan 
zaś obecny Paryża, którego znaczna część 
mieszkańców w głębokiej pogrążona jest 
nędzy, obawy w pewnym względzie czyni 
uzasadnionemi.

niecznie musi zupełny przewrót w ekono 
micznym ustroju obecnego społeczeństwa, 
Niepewność bowiem ju tra  zmusza kapita­
listów do wstrzymywania się od wszelkich 
przedsiębierstw, za tern idzie stagnacja 
handlu, przemysł upada, fabryki bankru- 
tują, ztąd zaś tłumy robotników snują się 
po Paryżu bez roboty, a liczba ich coraz 
jeszcze zwiększa się przybywającymi z pro­
wincji ; Paryż bowiem w zwykłym czasie 
chlubi się pomyślnością handlu, a ztąc 
zapewnia rzemieślnikom wygodne utrzy­
manie. Nędza jednak, jaka obecnie dla 
wyjątkowych okoliczności pomiędzy klasą 
rzemieślniczą panuje, łatwo może zrodzić 
rozpacz, a ta  snadno da się znów uwieść 
błyskotliwym obietnicom deklamatorów 
wywołać smutne następstwa

Rząd oprócz broszury Les reunions pu 
btiques, jak  się dziś okazuje, miał roz­
rzucić między ludnością wiejską i wiele 
innych w równie nieprzyjaznem świetle 
przedstawiających dążenia opozycji.

Policja nie może się uborukać ze zgro­
madzeniami publicznemi. Przedwczoraj — 
jak  się dowiaduję — zebranie publiczne, 
odbywające się na bulwarze Rochechouart, 
zaraz po rozpoczęciu zostało rozwiązane 
przez komisarza policji, któremu, jak  się 
zdaje, spieszno było wrócić do domu, bo 
do zawieszenia obrad nie miał on żadne­
go prawnego powodu, gdyż zgromadzenie 
odznaczało się spokojem i mówcy nie o- 
kazali żadnych usiłowań przekroczenia 
istniejącego prawa Wezwaniu odchodzą­
cego z sali komisarza audytorjum nie oka­
zało się posłusznem, a na wniosek biura 
obrady dalej prowadzono do zwykłej go­
dziny bez asystencji delegata rządowego. 
W skutek tego policja miała dopełnić 
aresztowania kilku znów osób i wzbronić 
raz na zawsze zgromadzeń publicznych 
w dyskutowanym przedmiocie.

P a ry ż  30 marca. Dziennik l rublic za­
przecza wieści, jakoby było zamiarem 
rządu odwołać korpus okupacyjny £ -Rzy­
mu, oraz jakoby Włochy starały się zba

legramie, nazwanym przez rząd rumuński 
o s z c z e r c z y m ,  sprawdziły się co do 
joty.

Roboty p s e u d o -  Mazziuistowskie, Bra- 
tianowskie, Kuzistowskie, razem wziąwszy 
moskiewskie, odbywają się na wielką skalę.

Oddziały band, ale prawdziwych band, 
zorganizowanych przez zbirów' carskich 
w Besarabji moskiewskiej, plądrują już 
dziś w Mołdawji i Besarabji rumuńskiej, 
zdążając ku Dunajowi, a oddziały wojsk 
księcia Karola otrzymały rozkaz ścigania 
ic h ; uwijają się też za niemi, lubo z nie­
wielkim skutkiem, zapewne z przyczyny 
wrodzonego wstrętu wojskowości tutejszej 
do rozpraw pałaszowych i bagnetowych, 
lub może w skutek n i e d o k ł a d n o ś c i  
w y ż s z e g o  r o z k a z u .

O agitacjach wyborczych tak ze strony 
naczelników rządu, jako też ze strony na­
czelników' stronnictw i partjek, nawet już 
nie wspominam, bo takowe przechodzą 
rzeczywiście wszelkie granice.

Prawdziwym i jedynym więc oszczercą 
był p. Kogolniczano, poparty powagą rzą­
du swego oraz konsulów moskiewskiego i 
pruskiego.

Oświadczamy to w' imieniu pokrzywdzo­
nego naszego rodaka, jako też i nas 
wszystkich, przeciw którym p. Kogolni­
czano chciał rozbudzić nienawiść narodu 
rumuńskiego.

Saksonja.
L ipsk  29 marca. Moskiewska wielka 

księżna Aleksandra, żona ks. Konstante­
go , przyjechała tutaj na kilka tygodni 
w celu odbywania kuracji i zamieszkuje 
w pałacu królewskim.

Kroniki królewieckie.
Die Kónigsberger Chroniiktft^uider Zed  

des Herzogs Albrecht, nach den Hand- 
scliriften zum ersten Mai herausgegeben

Zbrojny pokój, którym dyplomacja wo­
juj®) gdy dłużej potrwa, spowodować ko-

aac zapatrywanie się rządu fraucuzkiegolmit einer literar - historischcn Einleitung 
na obsadzenie Civita-Vecchia załogą m ie-lvon Dr. P. A Meckelburg. Królewiec 1865 
szaną, złożoną z włochów i francuzów. w komisie W. Kocha, 8-ka str. XXX i 391 

Monitor wspomina o wieściach, jakie Dziwućmby się na pierwszy rzut mogło 
krążyły co do postanowień, które miały wydawać, że zdajemy tutaj sprawę z książ- 
zapasc na ostatnich radach ministrów. I ki, która nosi na sobie rok 1865, lecz 
Rząd francuzki — mówi dziennik Dalio- książka ta dopiero kilka miesięcy temu 
za — wszędzie, gdzie do tego znajdzie weszła do handlu księgarskiego i jak nai- 
sposobnosc, działać będzie w duchu po- zupełnićj nie umiemy sobie wytłómaezvć 
rojowym i starać się będzie unikać wszel- dla czego, jeźli już cztery lata temu była 
kiego wyzywania Prus, oraz odpowiadania wydrukowauą, dotychzas w ukryciu j»ozo- 
na zaczepki umieszczane wpółurzędowych stawała. Tymbard/iej wytłumaczyć sob e 
dziennikach wydawanych w Berlinie. tego nie umiemy, że zbiór ten kronik kró-

  ---------  łowieckich zawierający nader ważne mate-
Irjały nietylko do historji Prus, lecz także Prusy. do dziejów naszych, ze wszech miar na

B erlin  30 marca. Na zasadzie ro z p o -r] ,Z,l'^ ,SZe<'h'Ueme 1 g ,^bs/e P ^ a u ie  za­
rządzenia prezydjalnego związku północ- K Ó j - ; , .  , ,, . .
nego zaciągniętą zostaje w imieniu tegoż fpc , ‘Ŵ ,a zarazem bibljo-
związku pożyczka 4,500,000 tal. w obli- kat/, miejski ]i dr. Meckelburg wielką 
gacjach 100 i lOOOtalarowych z procentem -°RJ " " i  Zn wyda^ c Pop^wnie
3*/, od sta , na czas od 8 kwietnia r. b. ' i e"  " ktÓ, 'e dotychcz«* P™- 
do 8 stycznia 1870 r. Podpisy przyimo- zuPe.Illle były nieznane i nieużytko- 
wane będą w pierwszych trzech dniach L j^ m  f ! f  wsP ° ^ IDallM m y  mimo to o 
kwietnia w Berlinie, Bremie, Wrocławiu i  i “a t.(r'rl1 nueJscu , gdyby nie
Frankfurcie nad Menem, Hamburgu Ko- i™ 0 ! dla dziejów
lonji, Królewcu, Lipsku i Lubece. Pożyczka “ w S o m o  w S  ^  
ta  ma być obróconą na potrzeby mary- ,mL. , J d' , ,  cz, ^  Zlel“ pruskich przez 
narki wojennej związku. Od 8 stycznia r  toruński wróciła pod jianowanie rze-
1870 obligacje tej pożyczki z procentem I ^ ? tSPr° J H P(dskićJ ’. dl u.ga ^  zaś 
spłacać będzie pruska kasa umorzenia I " „ f  ,W P a d a n iu  zakonu me-
długu państwa. I , ? l e T l eono— zależne od korony

Hr. Bismark ma powrócić do BerlinaI !'?! J L 'cz"e .s'§ ztąd wywiązały spory 
dnia 3 kwietnia. Powodem jego wyjazdu !x .ostilteczn'® doprowadziły do zacię- 
była — jak utrzymują — chęć uniknienia J w,,Jny ’ zak"nczoiićj po kilkunastomie- 
powinszowań z powodu urodzin. Wiadomo ' l ę c . J wa*ce czteroletnimi zawieszeniem 
bowiem, że prima aprilis jest rocznicą p ^ ’ H zawartem w Toruniu w r. 1521. 
przyjścia na świat pruskiego męża stanu. 1 ^ ,  ' zaw.R's/'f.ł ^  ko walkę, lecz

Bar. W erther odjechał dziś do Berlina. r7;y? długoletniego sporu;
w ciągu lat następnych toczyły się więc 
układy dyplomatyczne bądź to na dworze 

Rumunia I królewskim w Krakowie, bądź na dworze
J ’ . króla Ludwika w Budzie i Pradze, bądź

Do Dziennika lwowskiego piszą z Bu- tćż na sejmach rzeszy niemieckićj lub na 
karesztu pod datą 24 marca co następuje: dworze arcyksięcia Ferdynanda rakuskiego.

ołychac, że posłuchanie, jakie niedawno Ówczesny mistrz zakonu niemieckiego 
jeneralny konsul Francji p. Mellinet miał margrabia Albrecht brandeburski, rodzony 
u księcia Karola, przy której to sposo- siostrzeniec króla Zygmunta, czynnv snre- 
bnosci wręczył mu własnoręczne pismo żysty i energiczny przez kilka lat tułał 
cesarza Napoleona, tyczyło się głównie się po całych Niemczech, w Czechach na 
sprawy ziomka naszego, obywatela Wła- Węgrzech, szukając pomocy przeciwko Pol- 
dysława Dunina, wydalonego samowolnie j see, podburzając szlachtę" i książąt me-
przez rząd rumuński za granicę. Tak list mieckich przeciwko wrogićj r/eczyposno- 
cesarza, jako też ustne oświadczenie je- litćj, lecz daremne były starania jego sam 
neralnego konsula hrancji, ma nastawać to wreszcie uznać mus ał. Czas rozejmu 
na załatwienie owej sprawy stosownie do upływał a spór o Polskę załatwionym ie 
wymagań zawartych z Turcją kapitulacji; szcze nie był. Ukorzył się wreszcie Al- 
spodzmwamy: się więc, że Władysław Du- brecht. Za pośrednictwem brata jego Je- 
nm bedzie mógł wkrótce wrócić do nas, rzego i szwagra Fryderyka księcia lignic- 
czego też jemu i some, a najbardziej stro-1 kiego rorpoczęły się układy na nowo do- 
skanej jego małżonce z całego serca ży- prowadzone tym razem do szczęśliwego re-
°ZtoŁ  j  • , zultatu, w kwietniu r. 1525 bowiem stanął

Wiadomości podane przez Dumna, bę- w Kiakowie wieczysty pokój między Pm 
dącego lepiej poinformowanym od innych | sami wschodniemi a Polską. Nienawistny

sekularyzowano, dotych-tutejszych korespondentów, zawarte w te- Polsce zakon

z:d. Przeciwnie, pod tym względem 
u g iv r  ua pochwałę, ztąd zaś łatwy 

! powtórzą próbę w lepiej ob­
lanych warunkach
udoił rozpatrzył swe położenie zimno 
rzezomie. Rozumiał doskonale, że 
raku oczywistych dowodów zbrodni 
:era , mógł liczyć tylko na własne

I ki obrony.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika wiedeńska.
Piękna stolico Cislitawji, przeminął na- 

koniec dla ciebie czas postu i pokuty, 
1 tor.'go mówiąc szczerze, nie zaznałaś 
praw ie, bo w murach twych Szperle, Szwen- 
dery i Englendery, korzystając, z zniesie- 
Lia obostrzeń konkordatowych, wyprawiali 
ciągle baliki. Karnawał przeciągnął się aż
do wielki 
jakowąś f't 
U lko w luż

o postu, a jeżeli ten ostatni 
ę dawniejszą zachował, to 

koncertach i wykładach 
m h , któremi Wiedeń zwykł się 

poście zabawiać, 
ie  wesołym wiedeńczykom zdaje 

□prawą jakiegoś czarodziejskiego 
rzeniesiony znajduje się in parti- 

infidelium; potęga tańca ogarnęła na- 
ai m ję, gdyż wedle nowej organizacji 

że wojsko przez taniec nabiera 
rnej gimnastyki w nogach. Złośliwi 

nie ją sobie wytłómaczyć dobrze tego 
zaju higieny wrojsk vej i zapytują, czy 
-iczem  w tańcu żołnierze, przeniosą

w kadrylu en avant nad en arriere. — 
Bądź co bądź, ciekawym byłby widok 
szeregów puszczających się w tany; wpraw­
dzie w barbarzyńskiej przeszłości ojcowie 
nasi zawodzili t a n i e c  z tataram i, ale 
układający nowy regulamin, zapewne tego 
rodzaju tańca na myśli nie m ieli, bo dziś 
wszystko się cywilizuje, a duch pokoju 
ogarnia powoli umysły ludzkości, tak że 
za parę dziesiątków lat zacięty bój będzie 
tylko wspomnieniem historycznem

Potrąciwszy o h isto rję , nie mogę się 
wstrzymać od wspomnienia o ludziach, 
którzy wkrótce przestaną należeć do bie­
żących dziejów. Zapewne domyślicie się, 
że mówię o delegatach, marszczycie brew. 
że z skromnego odcinkowego parteru chcę 
wyskoczyć na pierwsze piętro szpalt po­
lityki. O nie lękajcie się, przyszli mi tylko 
ua myśl ci, którzy na rodzinne święcone 
pojechali z Wiednia. Radbym z duszy, aby 
jak najprędzej wrócili tutaj dla zakończe­
nia swej pracy. --  Finis coronat opus, mówi 
dawne przysłowie — otóż doznaję niepo­
spolitej ciekawości dowiedzenia się, jaka 
naszych delegatów po przeprawie z cen- 
tralnemi finesami uwieńczy korona: oby­
watelska, zło ta , cierniowa, czy... eh! bo 
już tyle tych koron, że niewiadomo, którą 
wybierać. Źe  ̂niejeden koronkę z wybor­
cami przez święta wielkanocne odprawi, 
to bardzo byc m oże, ale takie to są zwy­
kle gorycze przywiązane do piastowania 
korony.

Napatrzyłem się nieraz czołom, brze­
miennym wielkiemi sprawy — jużciż nie 
w nudnych salach rajchsratowych, jak  za­

pewne myślicie, ale w poetycznej kawiar­
ni Dauma, do której bardzo wielu uczęsz­
cza polaków. Otóż w roku pańskim 1867 
bywało w niej kilku mężów, których pra­
wice oparte na sterze okrętu „Cislitawji11, 
lawirowały po morzu niepewności (Mare 
incertitudinis, ob. monografję księżyca). 
Tak na tern miejscu, gdzie teraz zasiada 
wasz skromniuchny korespondent, spoczy­
wały ciała poważne ministrów, wiodących 
dziś Austrję do.... potęgi. Wspominam to 
ze drżeniem wzruszonego serca, bo w o- 
becnych czasach, gdzie z przekonań opo- 
zycyjnych przechodzi się tak szybko na 
ławę ministerjalną, czemużby los tak za­
zdrości godny nie mógł nagle spotkać 
waszego korespondenta. Popierajcie mię 
całemi siłami, a jeźli dostąpię tak wiel­
kiego zaszczytu, to przyrzekam uroczyście 
każdój rezolucji kark skręcić, Galicję po­
dzielić na Cis i trans San-ję ,  a za naj- 
pierwszą przyczepką dołożyć wszelkich 
starań, żeby wam proces wytoczono.

Przyznam się wam, że co do rezolucji 
miałbym najsłuszniejsze powody; kością 
już mi ona w gardle s tan ę ła : najprzód 
drżałem aby w podróży ze Lwowa do Wie­
dnia nie wyleciała w powietrze przy mo­
żliwym starciu się dwóch pociągów, — 
dalej kiedy już znalazła się w domeczku 
po za Schotłenthorem truchlałem, aby z na­
leżytym respektem, a  w powabnej szacie, 
przedstawiła się z góry rozżartym centra­
lom, którzy w braterskiej miłości ku lu­
dom Cislitawji, rozsiewnli po dziennikach, 
kawiarniach i ogródkach, że zuchwała re­
zolucja była powodem zaniechania podró­

ży NN. Państwa do Galicji. Byłem pewny, 
że tę zbrodniarkę spalą na stosie ger­
mańskiego postępu — ale przewidywania 
moje nie ziściły się, gdyż postanowiono 
ją  skazać na śmierć powolną i tajemną 
w podziemiach rajchsratowych. Co się z nią 
dalej stanie, czy wymiga się czy umrze... 
to dopiero przyszłość okaże.

Przerzućmy się na pole sztuki.
V\ Burgu dawano komedję Ueber den 

Partajen pióra Mullera v. Kiinigswinter. 
Utwór ten zyskał drugą nagrodę na kon­
kursie.^ Wypadało poznać niemieckiego 
Augier’a, a zarazem przekonać, jakiemi 
drogami zyskuje się wieniec nagrody. — 
Z żalem wyznaję, że się znudziłem pie 
kielnie i wzdychałem za zmarnowanemi 
godzinami, które można było bezporówna- 
nia przyjemniej spędzić w jakim ogródku, 
zabawiając się konceptami wiedeńskich 
volkssangerow. Pan Schultze, chciałem po­
wiedzieć Muller v. Kónigswinter, chciał 
stworzyć wielką komedję polityczną; sę­
dziowie konkursowi chcieli przysądzić 
akcesit księżycowi horyzontu dram atur­
gicznego i popełnili komedję, która prze­
padła zupełnie.

Miało to być odzwierciedlenie stronnictw 
politycznych. Pośród niemców austrjackich 
w Wiedniu dwa dzisiaj głównie się "rysują: 
jedno dążące do zlania się w wielką oj­
czyznę, choćby za cenę poszarpania dzi­
siejszej, choćby za pośrednictwem Prus — 
na czele tego głównie stoją żydzi i zna­
komita częśc dziennikarzy — drugie prze­
noszące Austrję nad Niemcy, a luby Wie­
deń nad nudny Berlin. Pierwsi m il1 ją cen­

tralizm, drudzy nie są wrogami federacji. 
Autor jednakże albo ich nie widział, lub 
nie śmiał potrącić o ten drażliwy przed­
miot a obrał sobie walkę stronnictw po­
stępowych i wstecznych.

Wszystkie stronnictwa chcą zwalić nie 
nawistne im ministerjum, więc snać nie- 
należące do żadnego. Idzie o to kto zwy- 
cięży — autor widocznie bał się narazić 
któremukolwiekbądź i wyznać głośno, ja ­
kie zasady podziela.— Jakże tu wybrnąć?

Otóż wynajduje człowieka bardzo pocz­
ciwego, porządnego, ale nienależącego do 
żadnego stronnictwa (zapewne ideał au­
tora), któremu król nakazuje złożyć nowy 
gabinet. Wszyscy oburzają się na to, lecz 
p. Muller i na to sobie radzi. Nowy pre­
zydent wzywa na naradę naczelników stron­
nictw i.,, rozdaje im teki ministerjalne, 
a więc miła następuje zgoda; na czele 
najprzeciwniejszych stronnictw staje istota 
szarobura, bez krwi i ciała i tworzy sza­
robure ministerstwo, co wedle przekonań 
autora ma być jenjalną receptą na walkę 
stronnictw.

Skutkiem tego komedja wlokąca się 
przez 5 długich aktów jest tylko szaro­
burą, a układ jej tak dowcipny, że można 
zacząć grać od ostatniego aktu, skończyć 
zaś na pierwszym, publiczność zaś aniby 
się domyśliła tej zmiany. Jest w niej parę 
figur nie złych, jak  np. żyda bankiera, 
przechylającego się wiecznie ku stronie 
potężniejszej i junkier pruski; jest i jedna 
scena, potrącająca o nasze stosunki, w któ­
rej damy wysokiego rodu zbierają składki 
na nawrócenie pogan patagońskich i nie­

wiernych kochinchińczyków, ale na tem 
też i koniec talentu.

Panna /ieg le r z Monaclijum ciągle za­
chwyca publiczność; na przedstawienia 
nie można się docisnąć. Bilety licytują. 
Za krzesło płacono nawet po 40 gulde­
nów. Postać jej piękna, posągowa, oko 
czarne, pełne wyrazu, włos bujny spada­
jący na śnieżne, ślicznie utoczone ramio­
n a , głos silny, wdzięczny i nader obszer­
nej skali, ruchy klasyczne, gra cudownie 
wypracowana, obok gwałtownych wybu­
chów namiętności umiejąca cieniować naj­
delikatniejsze uczucia. Szkoda tylko, że 
me umie wyłamać się z więzów patosu 
tragicznego niemieckiego, którego artyści 
niemieccy pozbyć się nie umieją czy nie 
chcą i poświęcają prawdę dla napuszono- 
ści i przesadnej deklamacji. Meda Grill- 
parzera, Dziewica Orleańska Szyllera 
Essex Laubego (Elżbieta) i Debora Mo- 
senthala, składają dotychczasowy reper- 
toar panny Ziegler.

Chociaż artystka ta  ma kontrakt dzie­
więcioletni z królewskim teatrem w Mona- 
chjuin, przecież dyrekcja burgu ma na- 
azieJ § ) aby ją  pozyskać. I dobrzeby zro­
b iła , któż bowiem zaręczy, jak  długo teatr 
monachijski będzie królewskim?. Bawar- 
czycy starego autoramentu, ceniący swą 
niezależność, z trwogą i niespokojaoscią 
spoglądają ku północy i szepcą zcicha o 
erzyżaku to samo, co przed 500 laty gło­

śno wypowiedziała Litwa:
„On wiecznie głodny, chód pożarł tak wiele,
INa resztę naszij roztwiera gardziele.-1
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czasowy wielki mistrz kreowany księ­
ciem pruskim, zl. ż j ł  publicznie i uroezyś 
cie przynależną królowi przysięgę hołdo 
wniczą i .jako świecki książę objął rząd) 
powierzonego mu Kraju Odtąd przez całe 
jego dalsze długie jeszcze panowanie uaj- 
większa między nim a królami polskim  
Zygmuntem I. i Zygmuntem Augustem pa­
nowała zgoda, nie zamącona prawie ani 
na chwilę.

Tę epokę, któią w króciutkich słowach  
naszkicowaliśm y, zajmują się źródła wy­
dane w dziele, którego ty tu ł na czele u 
mieszczony był to czas przejścia arcywa- 
żny, który w płynął na przyszłe losy, tak 
Prus wschodnich, jak zachodnich. Druko­
wane źródła do epoki tej bardzo były do­
tąd szczup łe, bo kronikarze nasi tylko 
mimochodem dotykali stosunków Prus do 
Polski, nie wchodząc nigdy głębić) w rzecz 
samą. Jedyne tylko A c t a  T o m i c i a n a  
rzucały jaśniejsze światło na zagmatwa­
ne i nieraz zgoła nie zrozumiałe za- 
wikłania tej sprawy. Mianowicie zaś wojna 
tocząca się w roku 1520 i 1521 tak 
przez kronikarzy naszych, jak przez później­
szych dziejopisów bardzo tylko pobieżnie 
była traktowaną, wdzięczni więc być po­
winniśmy za każde nowe źródło wyjaśnia­
jące nie zrozumiałe nam dotychczas puu- 
kta tćj kwestji. Źródła wydane przez p. 
Meckelburga niejednokrotnie przyczynią się 
do lepszego zrozumienia i do gruutowniej- 
szego przedstawienia sprawy, która tak 
ważną w dziejach naszych odegrała rolę.

Źródła te składają się z kilku części. 
W pierwszej znajdujemy królewiecką kro­
nikę Jana Freiberga. Słuszuie uczynił wy­
dawca, że nie przedrukował tego obszer 
nego dzieła w całości, pierwsza znaczniej 
sza jego część bowiem małą tylko ma war 
tość historyczną, jest to kompilacja ze zna­
nych nam skądinąd źródeł. Dopiero z r 
1511, z wyborem margrabiego Albrechta 
ua wielkiego mistrza zakonu, zaczyna się 
samodzielna praca Freiberga, oparta bądź 
to ua własnych wspomnieniach, bądź też 
ua zapiskach zazwyczaj bardzo cennych.

O osobistości autora tćj kroniki mało 
tylko wiemy, dotychczas sądzono, że Frei­
berg był mieszczaninem królewieckim ze 
starego miasta, a może nawet, jednym z raj­
ców tej części miasta; wniosek ten zda­
wał się dość prawdopodobnym, bo go opie­
rano na kilku miejscach wyjętych z wła- 
snć^ kroniki Freiberga Lecz znany histo­
ryk pruski Toppen wykazał świeżo, że we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa miej- 
isea te są intruzami w kronice Freibergow- 
skićj, pochodzącymi z innego zgoła dzieła; 
wykazał dalej, że według opisu współcze­
snego Freiberg był mieszczaninem króle­
wieckim z części Kneiphoffem zwar.ćj.

Szczegół ten wcale nie jest błahym lub 
nic nie znaczącym, jakby się  na pierwszy 
rzut oka zwłaszcza niewtajemniczonemu w 
dzieje urast pruskich wydawać mogło. Kto 
zna stanowisko, jakie każda z trzech czę­
ści m iasta. Królewca a mianowicie dwie 
główne: Stare miasto i Kueipłmff w spra­
wie sporu między zakonem a Polską zaj­
mowały, kto wie jak zapatrywania repre 
zentautów jednej i drugiej od siebie się 
różniły, kto wie jak ważny wpływ one na 
postępowanie Albrechta i cały tok sprawy 
wywierały, ten bez wątpienia pojmie, że 
w'cale nie błahćm jest pytanie czy auto­
rem kroniki opowiadającej te wypadki jest 
członek ,Starego miasta" lub „Kneiphoffu.“ 
Nowoczesna krytyka historyczna jest. bar­
dzo wybredna, nim zgodzi się na fakta 
podane przez którego z kronikarzy, musi 
sum iennie rozważyć pr o  i contra.

Najważniejszą i dla nas i w ogóle częś­
cią kroniki Freibergowskićj jest obszerny 
rozdział (str. 27-178) opowiadający dzieje 
pięcioletuie od r. 1520-1525. Część ta bez 
wszelkićj wątpliwości nie jest dziełem  sa­
mego Freiberga, lecz tylko wiernym wypi­
sem ze źródła, którego dzisiaj już nie zna­
my. Za autora źródła tego, z którego ko­
rzystał Freiberg, uważano zwykle burmi­
strza staromiejskiego Mikołaja Richau; jest 
to hipoteza dość prawdopodobna ale nie 
zupełnie pewna, bo tylko na domysłach i 
nieco śmiałych wnioskach oparta. W części 
tćj znajdujemy rozliczne i bardzo cenne, 
a zkądinąd zgoła nie znane wiadomości 
do dziejów naszych, wojna pruska, ukła­
dy pokojowe poprzedzające sekularyzacyę 
Prus z r. 1525 są tu dobitnie i wielokro­
tnie pojawione. —  Mnićj dla nas ważną, 
choć nieraz także cenne zawierającą szcze­
góły jest część trzecia kroniki, obejmująca 
lata 1526-1548, część ta jest własnym dzie­
łem  Freiberga, opartem prawie tylko na 
zapiskach samego autora

Druga część dzieła p. Meckelburga zu­
pełn ie niewłaściwie nosi tytuł kroniki Bal­
tazara Gansa; z tego tytułu każdy sądzić 
musi, że ma przed sobą opowiadanie opi­
sane przez Baltazara Gansa, lecz jak zo­
baczymy rzecz się ma zupełnie inaczćj.

W obec rywalizacji, jaką Prusy królew­
skie objawiały względem Prus książęcych  
i na odwrót, w obec wiadomości, które 
miasta wielkie Prus królewskich, a mia­
nowicie Gdańsk, Toruń i E lbląg szerzyły

o upadłym i znienawidzonym zakonie i je- I jowsktej, badany, męczony, wytrwał w dumie 
go rządcy margrab. Albrechcie, sam A’ j milczenia. Skazany więc na 20 lat katorżuej 
brecht i rząd jego czuli potrzebę, aby i ze; boty, okuty w kajdany ważące 26 funtów, 
wćj str ny wydać opis ubiegłych wyr • ! szedł przez 18 miesięcy do miejsca swej ka-
ów, któryby ich sp r a w y  w korzyst 

przedstawił świetle. Polecenie do n%. a- 
nia dziejów świeżo minionych lat v kim 
duchu d ił książę Albrecht pierwsz i u se­
kretarzowi swemu Baltazarowi us v 
Puttlitz.

Sekretarz zaczął szukać potrzebnych ku 
temu materiałów, napotkał jakąś kronikę 
nieznanego autora, ale widocznie mieszcza­
nina królewieckiego z części Kneiphoffem  
zwanćj, opowiadającą dzieje lat 1519 — 1525 
nie spostrzegł się, że kronika ta była 
rprawdzie pisana w duchu przyjaznym dla 
akonu, b ez  nieprzyjaznym dla rządów 
siążęcych, i przepisać ją kazał. Materjał 

ten jednakże nie wystarczał, trzeba było 
ię jeszcze postarać o inny. Sam książę 

więc z własnych wspomnień zaczął opo­
wiadać sekretarzowi to, co mu w pamięci 
utkwiło już to z lat dziecinnych, już to 
z czasów kiedy jakiś wielki mistrz wystą­
pił na widownię dziejową. Sekretarz opi­
sywał każde słowo w tym celu, aby je pó- 
źuićj wspólnie z innćmi źródłami przero­
bić, połączyć i jedną utworzyć całość. D zię­
kujmy losowi, że do tego przerobienia wca­
le nie przyszło, boby kompilator był pra­
wdopodobnie zatarł wszelkie ślady orygi­
nalności, które zapiski t.e z własnych ust 
księcia na sobie nosiły. Dzieło więc pozo­
stało w stadjum przygotowawczćm, kodeks 
bowiem, który dr. Meckelburg miał pod 
ręką, zawiera w pierwszćj części przepisa­
ną ową wyżćj wymienioną kronikę z lat
1519 —1525, w drugićj cenne zapiski w e­
dług opowiadauid księcia Albrechta, do 
których w końcu tylko przyłączono bar­
dzo suche i króciutkie notatki dotyczące 
.at po sekularyzacji. Całość niestosownie 
więc wydawca nazwał kroniką Baltazara 
Gansa, właściwićj było wydać osobno każdą 
z części składowych pod osobnym tytułem  
Bądź co bądź, jednak tak zapiski ks A l­
brechta jak kronika są bardzo wużuym 
przyczynkiem do historji wieku XVI a zw ła­
szcza do hhtorji stosunków, które w cza­
sie tym zachodziły między Dolską a Pru­
sami.

W dalszćj części dzieła p. Meckelburga 
znajdujemy dwa krótk ’ 0  opisy woiny z lat
1520 i 1521, pod tytułem Metce Zeilung. 
Jwie te gazetki a zwłaszcza pierwsza, kló- 

rćj autorem jest sekretarz księcia Albrechta 
Jan Zrrer, obfite zawierają szczegóły z woj­
ny, która, jak już wyżćj nadmieniliśmy, u 
naszych kronikarzy tylko pobieżnie jest 
traktowana. Są to wprawdzie przedstawie­
nia bardzo stronnicze, na korzyść zakonu 
pisane a dla naszej sprawy niekorzystne, 
lecz sumienny historyk, aby dojść do rze­
czywistej prawdy, obeznać się powinien 
z relacjami tak dodatnemi jak ujem nem i; 
tylko wtenczas przez porównanie i ścisłą  
analizę os ąguąć potrafi rezultaty, które się  
ostoją i w obec najsurowszej krytyki.

Druga gazetka, mnićj ważna, powstała 
widocznie na Szlązku z opowiadań rozsie­
wanych tamże przez powracających ze s łu ­
żby zakonnej lancknechtów.

W dodatkach do kroniki Freiberga i do 
rzekomćj kroniki Gansa, podaje nam j e ­
szcze wydawca przyczynki dotyczące zwy­
czajów zachowywanych względem jeńców  
wojennych oraz niespodzianego napadu na 
Elbląg, który wielki mistrz Albrecht przy 
końcu wojny bezskutecznie wykonał, w na­
dziei, że z wielkiem wytężeniem potrafi 
zdobyć warowne i ważne pod każdym wzglę­
dem miasto pruskie, które stale i niezłom ­
nie wytrwało po stronie polskiój.

Zanim skończymy, zwrócić nam tylko je ­
szcze wypada uwagę czytelników naszych 
na wstęp krytyczny szanownego wydawcy, 
w którym napotykamy liczne trafne uwa­
gi tak o autorach ogłoszonych w tćm dziele 
źródeł, jak o ich wiarogoduości i ważności. 
Wydanie kronik królewieckich dokonane 
przez szanownego wydawcę uważać winniśmy 
za wzorowe, sumienne i ze wszech miar sta­
ranne; głoboka znajomość rzeczy, wszech- 
stronue zapoznanie się ze źródłami, pre­
cyzja krytyczna, cechują każdą jego uwagę.

Dr. K saw ery Liske.

ry. W d rod ze  d o w ie d z ia ł  się ,  że  mu żona  z 
rozpaczy umarła, dając życie  c ó rce ,  a o s ie ro  
cając z nią razem  d w ó c h  s y n ó w  cztero  i trzy 
le tn ie g o .  —  N ie s z c z ę ś l iw y  o jc ie c  śród robót  
ciężk ich  m arzył o  tych dziec iach , z których  
d w o je  w  n ie m o w lę c tw ie ,  a trzecie  n a w e t  mu  
nie zn an e  przesz ły  na r ę c e  dobrych  lu d z i .—  
Myśl o  d ziec iach , w ie lk ie  p o c z u c ie  g o d n o ś c i  
polskiej , n ie z ło m n a  wiara j e g o  pozw o l i ły  m u  
przeżyć to p iek ło ,  o którem  Dant nie  m a ­
rzył.

Do kilku latach o sw o b o d z o n y  z katorgi z o ­
stał  posieleńcem  i tak d o c z e k a ł  w s tą p ien ia  
na tron d z is ie j s z e g o  cara. Manifest w stąp ien ia  
na tron i S a b ińsk iem u  d ozw o l i ł  w r ó c ić  na 
Po do le .  Przy form alnościach  m o sk ie w s k ic h  za­
led w ie  w 1 8 5 8  roku b iedny katorżnik, p o -  
s ie le n ie c ,  kajdaniarz ujrzał rodzinne strony —  
pierw szy  raz p ozn a ł  dorosłą  có rk ę  i p o z n a ­
w ał  s ię  z doro s ły m i  synami.

Opieka rządowa śc iś le  nad nim roztoczona  
była. —  Przy p ierw szych  m anifes tacjach  b u ­
dzącej s ię  Polski w K am ieńcu  w 1 8 6 1  r 
S a b iń s k ieg o  bez sądu i bez w iny skazano w y ­
w ie ś ć  d o  Tarnbowa. Choroba zatrzymała go  
w C z e r n ich o w ie  i sk u tk iem  w ielkiej  łask i p o ­
z w o lo n o  mu tam p ozostać .  —  Córka t o w a ­
rzyszyła m u na z iem ie  zaprow adzenia .  W y ­
g lą d a ł  c iągle  Polski gasnąc.emi oczam i,  c iągle  
s p o d z ie w a ł  s ię  ją ujrzeć i tak d o  roku b ie ­
ż ą c e g o  przeżyw szy , n ie  tyle w iek iem  c o  m ę ­
czarniami skołatany, o d d a ł  d ucha  B o g u ,  p ła ­
cząc  ze  nie  m ó g ł  p ow tórzyć  z S y m e o n e m :  
„teraz o d p u ść  s łu d z e  T w e m u  Panie. ‘

W ie r n y  syn, w iern y  s łu ga  o jczyźn ie  na jej  
ołtarzu byt, zd row ie ,  sz c z ę ś c ie  d o m o w e  z ł o ­
ży ł  i n a reszc ie  sk o n a ł  z m yślą  o P o ls c e .  —  
P okój  j e g o  duszy.  Msza św .  za d u sz ę  dobrze  
z a s łu ż o n e g o  o jczyźn ie  Juljana, o d b ęd z ie  s ię  
d. 5 kwietnia  o go d z  i 1 w k o ś c i e le  Naj­
św ię tsze j  P anny Marji. Zapraszamy na to n a ­
b o ż e ń s tw o  tych, którym d roga  ojczyzna a 
którzy um ie ją  c en ić  jej  s ługi  w ie r n e  do  
grobu.

R o z m a i t o ś c i .

Kilka dni ternu w  C zer n ich o w ie  za D n ie ­
prem , na ziemi zaprow adzenia ,  umarł Juljan 
Glaubicz Sabiński ,  obyw atel  podolsk ić j  g u b e r -  
nji, w  71 roku życia.

W iern y  to był s łu ga  Polski.  Jedną  trzecią  
c z ę ś ć  s w e g o  życia strawił  to  w w a lc e  z Mo­
skwą, to  w  jej  kajdanach, lochach  i na S y ­
birze. —  W  1 8 3 1  roku s łu ż y ł  jako  o c h o ­
tnik w  dywizj i  u ła n ó w  pod o lsk ich ,  u fo r m o ­
w anych przez A leksandra W e r e s z e z y ń s k ie g o  a 
d o w o d z o n y c h  .przez T eodora  K o r z e n io w s k ie ­
go. —  Po zdaniu s ię  Zam ośc ia ,  p o m im o  s ł o ­
wa carsk iego ,  przec ier p ia ł  ś l e d c z e  katusze  i 
m ęki w ię z ie n n e .  N a reszc ie  z p o w o d u  k tór e ­
g o ś  m anifes tu  z os taw ion y  zosta ł  w  kraju pod  
śc is ły m  nadzorem ,

W  1 8 3 6  r o k u ,  za sp raw ę  K on arsk iego ,  
w yrw any z łona  rodziny, wzięty  do fortecy  k i -

K r a k ó w  1 kwietnia. Koncert 3ci p . Friemana 
odbył się wczoraj w obec licznie zgromadzonćj 
publiczności. Program  składały  utwory wyłącznie 
pisane na skrzyce, prócz pierw szego duetu z ope­
ry Don Juan a , na skrzypce i fo rtep ian , w ykona­
nego wspólnie z panem 1C. Hoffmanem. Nic mamy 
zam iaru zapuszczać sig w szczegółowe ocenienie 
gry p. Friem ana, bo ju ż  dw ukrotnie podawaliśmy 
je  w naszem piśmie. N iektóre kompozycjo zn a ­
liśmy już  z koncertów poprzednich. Pom iędzy no- 
wemi powszechnie się podobał duet na skrzypce 
solo), utwór p Friem . na, oraz B arkarola i Scher­

zo Sophra, Grzm iące i wciąż pow tarzane oklaski 
dowiodły wymownie, jak ie  jen ja ln a  gra artysty  na 
słuchaczach spraw iła wrażenie.

W piątek 2 kw ietnia p. Friem an  da sig sły ­
szeć raz  jeszcze w koncercie urządzonym  na ko ­
rzyść ubogich, pod opieką towarzystwa św. W in­
centego a Paulo zostających. Na koncercie tym 
wykonane będą:

1. Uw ertura Oberon, wykonana przez orkiestrę.
2. Solo — Schuberta — śpiew.
8 Scene de ba lle t, fan tazja  pr. Oh. Berir.t, na 

skrzypce.
4. Tercetino  — G racja — śpiew.
5. Ciemny skrzypek — d u e t, śpiew i skrzypce 

z towarzyszeniem  fortepjanu, Procha.
6 L es Adieux przez Raffa, na  fortepjan.
7. L esta si , walc przez A rd iti, śpiew z towarzy- 

szćuiem o rk iestry .
8. W spom nienie W arszawy — M azur przez G. 

F riem ana na skrzypce.
9. „W ym aż ranie z twój pam ięci" śpiew przez 

hr. K arolinę H usarzew ską.
10. Kwartet z T ankreda..

T e a t r .  — Dziś w tea trze  nie „Krakow iacy i gó­
ra le" , lecz „K arpaccy górale1*, dram at p. Korze­
niowskiego.

W y s t a w a  o b r a z ó w  G r o t t g e r a  w sali towarzy­
stw a naukowego potrw a jeszcze tylko dni parę. 
Pragnący poznać te  prześliczne utwory zawczcśnie 
zgasłego artysty  winni się pospieszyć i nie pomi­
nąć sposobności, k tó ra  zapewne nie prędko się 
powtórzy. W  towarzystwie naukowśm  znajduje się 
także k ilk a  ołówkowych kompozycji G ro ttgera , a 
m ianowicie: P rzestrog i ojca, Pobudka, Opowiada­
nie po powrocie z wyprawy, Dawny bakałarz , i 
N adbiegła czata  — k tó re  są  do nabycia za niezbyt 
wysoką cenę.

T y g o d n i k  k a t o l i c k i  wychodzący w Grodzisku 
do tychczas, o ile wiemy, niezadowolony z ka to li­
cyzmu żadnego pism a polskiego, w num erze 18 
w ystąpił przeciwko nam  z powodu korespondencji 
rzymskiej umieszczonćj w nrze 7 naszego pisma. 
T reścią artykułu  Tygodniku je s t  zaprzeczenie wie­
ści o zam iarze podzielenia duchowieństw a na dwa 
wielkie działy, oraz obrona żuawów papiezkick od 
zarzutu  aw antur nocnych.

Pochwalne czy naganne oceny dzienników, zo­
stawiamy zwykle bez odpowiedzi, niechcąc osobi- 
stemi sporam i zajm ować m iejsca w piśm ie i czasu 
naszym czytelnikom. Ponieważ jed n ak  Tygodnik 
widocznie nas wyzywa do wywieszania sztandaru  
naszej wiary i stosunku względem Kościoła, uw a­
żamy za obowiązek tym razem  mu odpowiedzieć.

K orespondent nasz rzymski pisze: m ożna wnio­
skow ać, „zdaje  się" pow tarza więc pogłoski obie­

gające Rzym , podobnie ja k  to czynią inni ko re­
spondenci i gazety. Należy w ięc, aby redakcja  
Tygodnika posta ra ła  się najprzód, aby m ieszkańcy 
wielkiego m iasta nie rozsiewali niedorzeczności. 
Informować się co chwila w kolegjum świętem je s t 
niepodobna, bo ono nie na to istnieje, żeby k o re ­
spondentów informowało.

Co do żuawów, których Tygodnik od grubej p o ­
tw orzy  b ron i, prosimy, aby nam udow odnił, że 
żołnierz służący stolicy apostolskiej z innego sk ła ­
da się ciała ja k  żołnierze wszystkich państw  świe­
ck ich , pomiędzy którem i tak  dobrze znaleźć się 
może awanturnik, ja k  w każdej innej arm ji, a może 
nawet p rędzć j, bo ja k  wiadomo, arm ja papiezka 
je s t  z różnych części św iata zbieraną d ru ży n ą , kto 
służy ojcu św iętem u, niekoniecznie ju ż  przez to 
świętym zostaje.

N akoniec co do K ra ju , niech redakcja Tygo­
dnika nie powątpiewa o naszem  szczerśm  p rzy ­
wiązaniu do wiary naszych ojców, choć nie p o ­
wtarzamy co chwila że jesteśm y katolikam i. S za­
nujemy stolicę apostolską i życzymy, aby ją  świat 
cały uwielbieniem o tacza ł, czcimy duchowieństwo 
nasze, ale wymagamy, aby służąc Kościołowi, nie 
zapominało równie świętych obowiązków wzglę­
dem ojczyzny, i człowiekiem, który kazalnicy uży­
wa za ka ted rę  wykładów7 politycznych, a usiłowa­
nia odkupienia ojczyzny piętnuje nazw ą zbrodni, 
pogardzam y jak o  odstępcą sprawy narodowćj, cho­
ciaż go szata  kap łańska okrywa.

(s)  S e n  a m o r a l n y  z  g ł o s o w a n i a  —Przy dru- 
giem głosowaniu nad bilem o kościele irlandzkim  
odbytćm niedawno w7 londyńskićj izbie gmin 
622 reprezentantów  oddało głosy, a  tylko 20 po- 
najwigkszćj części usprawiedliwieni bardzo waż- 
nemi powodami, nie znajdow ali się w7 izbie.

Przy głosowaniu nad ustaw ą o landw erze na 38 
delegatów galicyjskich było nieobecnych 9, którzy 
cokolwiek wcześnićj pragnęli udać się do domów 
na święta.

W ypada z tąd , że jeżeli przy ważnych głosowa­
niach na 3 2  reprezentantów  p rzepada  jed en  n ie ­
obecny, to w delegacji naszej przypada jeden  n ie ­
obecny na trzech obecnych. Różnica powodów 
nieobecności je s t  także uderzającą.

Przed niedawnym czasem dzienniki donosiły
0 odroczeniu na rok przyszły wystaw7y artystyczno- 
przemysłowćj, odbyć się mającej w Monachjum. 
Obecnie donoszą, iż ostatecznie postanowionśm 
zostało, iż wystawa odbędzie się w roku bieżącym

1 rudno cyfrom nie w ierzyć, a  jed n ak  wypada 
nich wyraźnie, że stosunek pilności naszych d e ­

legatów do pilności deputow anych angielskich je s t 
ja k  1 do lo.

W a r s z a w a  30 m arca. P. M odrzejew ska dziś 
występuje po raz  pierwszy w Adrjeunie. Pan R a ­
packi ma wystąpić pierwszy raz  w kom edji p B a­
łuckiego „Radcy pan a  radcy." — W wielką sobotę 
woda nagle przybraw szy na W iśle; z a la ła  ogród 
pragski i bulwark w W arszawie. —- Podczas świąt 
odbywały się zwykłe igrzyska ludowe na placu 
Ujazdowskim, wrypraw iane kosztom m agistratu.

K o le j  ż e l a z n a  m o s k i e w s k o  - c h i ń s k a .  — 
W Petersburgu oczekują przybycia poselstwa chiń- 
skiego, w celu ułożenia się o połączenie dzierżaw 
moskiewskich z carstwrem chińskićm. Kierunek 
projektowanej drogi jeszcze nie je s t  wiadomym, 
lecz jeżeli przyjdzie do sk u tk u , to za la t k ilk a ­
dziesiąt ludność carstw a moskiewskiego pomuoży 
się o 300,000,000 Chińczyków, a  arm ja o trzy  lub 
cztery miljony wojska. W prawdzie wszyscy m ają 
chińczyków za tchórzów i niedołęgów, lecz to je s t 
tylko wadą wychowania i nieum iejętnością ćwicze­
nia żołnierzy. Sroga karność moskiewska napędzi 
im ducha wojskowego i natchnie jeże li nie odwagą 
to bitnością, a  wówczas E uropa u jrzy powrót cza ­
sów D zengiskhana, i drogo przypłaci dzisiejszą 
obojętność na wzrost potęgi moskiewskiej.

« S f ę p c l  d z i e n n i k a r s k i  w l l o l n n d j i .  — H. 
Tiedem ann pracuje  usilnie nad zniesieniem  stępia 
dziennikarskiego. U w ażając wszelkie opodatko­
wanie słowa za  urągowisko kształcenia się ducha
1 wolności m yśli, wystosował on w tćj m ierze 
podanie do stanów generalnych, k tórych większość 
atoli nie przychyliła się dotąd do zniesienia tćj 
opłaty, jako też  i poboru od inseratów , jedynie  ze 
względu na uszczerbek w dochodach państw a, 
uznając jednak  słuszność żądania. N a posiedze­
niach parlam entu holenderskiege m ających się ro z ­
począć, m inister skarbu zam ierza wnieść p ro jek t 
zniesienia stępia dziennikarskiego i opłaty od in ­
seratów, a  w zam ian żądać podniesienia podatku 
od napojów spirytusowych i tytoniu. Ludność Ho- 
landji pogłoskę tę ,  o m ającśj nastąpić  zam ianie 
podatków bardzo dobrze przyjęła.

(?) Na cm entarzu w Iiilk e n i, w I r la n d ji , obok 
kaplicy M audlin-S treet, znajduje się kam ień po­
śm iertny wzniesiony w październiku 1868 r., na 
którym  wyryty je s t  następujący nap is:

„W zniesiony ku pamięci 
Pa triek -P o w er 

z M aud lin -S treet, Kilkeni.
Z m arły w czerwcu 1869 r. w 73 roku  życia.

Niechaj Bóg strzeże jego duszy.
A m en.u

Pośm iertny kam ień ten, wzniesiony został przez 
samego P atrieka  Power, przebywającego obecnie 
w Kilkeni, który je s t  przekonany, że um rzeć musi 
w ciągu czerwca b. r. P a triek  Power codzień o d ­
bywa pobożną pielgrzym kę do swego nagrobku, 
nad którym  się gorąco modli.

Dnia 7 Kwietnia. 1. Stanisław Dąbrowa i ośmiu 
spólników o gwałt publiczny. — 2. Wojciech Ka­
sprzyk o gwałt publiczny. — 3. Józef Czech o obrazę 
majestatu. — 4, Karol Cipka o kradzież.

Dnia 8 kw ietn ia . 1. Andrzćj Elzbieciak o ciężkie 
uszkodzenie. — 2. Stanisław Nalepa o ciężkie u- 
szkodzenie. — 3. Leon Rutkowski o ciężkie uszko 
dzenie. — 4. Bartłomiój Zynck o gwałt publiczny.

Dnia 9 Kwietnia. 1. IC .izimierz Malina o morder­
stwo. — 2. Regina Wójcikiewicz o ciężkie uszko­
dzenie. — 3. Józef Bogacki o kradzież. — 4. Ma- 
rja  Rutkowska o kradzież.

len z  w kores 
artyku

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w ,  30 marca — Na tutejszćj giełdzie pła 

cono: Pszenica 170 /( . 7 zlr, do 7 zlr. 10 c., żyto 
160®. 4 zlr. 75 c, do 4 85 zlr., jęczmień 140®. 4 złr. 
50 c. do 4 zlr. 60 c.,owies 100 ®. 2 złr. 80 c. do 
2 złr. 90 c., kukurydza 170®. 4 złr. 20 c. do 4 zlr. 
30 c., hreczka 140®. 4 złr. 30 c. do 4 złr. 40 c. 
koniczyna 180®. 32 do 36 złr., rzepak 150®. 9 złr. 
50 c. do 10 złr.. — c. lnianka 150 ®. 8 złr. — c. do 8 
złr. 50 c. groch 180 ®. 4 złr. 60 c. do 6 złr. — c.» 
łój 100 ®. 30 złr. 50 c. do 31 złr., potaż drzewny 100 
®. 13 złr. do 14 złr. 50 c., chmiel 100 ®. 20 do 25 
złr., spirytus wiadro 12 złr. 60 c. do 12 złr. 76 c.

G d a ń s k ,  27 marca (Ceny zboża). Pszenica biała 
130/132— 133/35f.według jak o śc i8 3 — 85 sgr.,lśniąca 
131/32 134/36 funt. od 82 % — 85—85%  sgr., pstra
130/32--133/4 funt od 77 */a — 80 — 82 *A/83 sgr. letnia 
i czerwona 130/32—136/37 funt. od 74/75- 76/77 sgr. 
z a8 5 fn t. Żyto 128—130—132/3 fnt., od 6 1 '/, do 61) 
61V3— 62/62 ‘/j/63 sgr. za 81%  fnt Groch 61—66 sgr. 
za 90 fnt. Jęczm ień mały 104/6—110/112 fnt. od 53 

54—55—56 sgr. za 72 fnt.; duży 110/12 do 117 -  18 
fnt. według jakości 54— 55—56 sgr. za 72 fnt. Owies 
33—35 sgr. za 50 fnt. Okowity nie targowano.

S z e z e c in ,  27 marca. (Targ zbożowy). Pszenica 
w mjejscu 58—68; z dostawą w marcu 66}, na wio­
snę 66), w maju i czerwca 67. Żyto w miejscu 49 
—50$; z dostawą w marcu 50), na wiosnę 50, w ma­
ju  i czerwcu 50}, w czerwcu i lipcu 50j.

Wiadomości telegraficzne.

Rozprawy w sądzie krajowym w przyszłym 
tygodniu :

Dnia 2. Kwietnia. 1. Józef W ojciechowski o k ra ­
dzież. — 2. Antoni Jabłoński o ciężkie uszkodze­
nie. — 3. Andrzćj Siwek i trzej wspólni o ciężkie u- 
szkodzenie. — 4. Michał Pawlik o przeniewierze- 
uie. — 5. Tekla Cliajdzik o ciężkie uszkodzenie.

Paryż 31 marca. Król saski (jak  wia­
domo 68 letn i starzec) zachorował n ie­
bezpiecznie na grupę.

Madryt dzisiejszem  p o­
siedzeniu koTSSfcA^TOsiafc fvnzviętą usta­
wa pożyczkowa 368 głosam i przeciw 4 9  6„ ,  BłVlc^  r0lUKes
w skutek mowy Serrano, który podm osł cybiskupa Maunfnga, oraz dziennik Em 
wRZDOsc położenia i w skazał m ożliwość wnntnvp i*nH/ 

uchów karlistowskich i republikanckich. 
N astępnie wniesiony został projekt do 
ustawy zasadniczej, który zapewnia nie­
naruszalność prawa dom ow ego, osobistej 
w olności, wolności prasy, stowarzyszeń, 
odpowiedzialność urzędników, powszechne 
głosow anie, zabezpieczenie religji i du­
chowieństwa katolickiego wraz z rękoj­
miami swobodnego wykonywania religji 
innych wyznań. P rzyszła forma rządu ma 
być dziedziczna monarchja. K ortezy mają 
być wybierani co trzy lata, senat co lat 12. 
M inistrowie będą odpowiedzialni.

Belgrad 30 marca. Vidovdan donosi, że  
deputacja z wysp Sporadów przybyła do 
A ten; rząd grecki z tego powodu wysto­
sow ał notę do m ocarstw opiekuńczych  
( o przywróceniu przywilejów odjętych  
przez portę Sporadom).

A teny 29 marca. Izby zosta ły  rozwią­
zane. Nowe wybory zarządzono na dzień  
16 maja, a izba ma być zw ołaną d. 5go 
czerwca. P o se ł grecki i konsulowie po 
przybyciu Rhangabe udają się  do Turcji 
na swoje m iejsca.

W aszyngton 30 marca. Izba reprezen­
tantów jest za odrzuceniem  modyfikacji 
bilu o obsadzeniu urzędów. Sprawa ta p o­
wierzoną zosta ła  m ięszanem u kom itetowi 
z obydwóch izb.

Plymouth 28 marca. Parowiec Douro 
przyw iózł wiadom ości następujące:

Częste trzęsienia ziem i dały się uczuć 
w Santiago i w Peru.

Prezydent Boliwji po zamachu wyko­
nanym na jego  życie, ob ją ł w ładzę dyk­
tatorską.

Położen ie K uby, Haiti i San-Dom ingo  
nie polepszyło się.

Przegląd polityczny.
Ost. Z  tg. donosi, że do Kijowa w ysła  

no kom isarza, m ającego zrewidować ra­
chunki z kontrybucji pobranych od 1863 
roku , w użyciu których popełniono wiele 
nadużyć. Zapewne wkrótce doczekam y się 
wykazu statystycznego, ile kontrybucji 
w płynęło; będzie to naturalnie miarą nie 
tego , co kraj za p ła c ił, a le jaka mniej 
więcej część p ien iędzy wydartych krajowi 
do skarbu carskiego w płynęła.

W edług tegoż dziennika, na Litwie od 
roku 1845 wybudowano lub odnowiono  
1349 cerkwi praw osław nych, na co wy­
dano 3,001,842 rs. ze skarbu, a 216,000  
rs. z dobrowolnych składek. Suma dobro­
wolnych sk ładek stanowi zaledwo 7%  su­
my wydanej przez rząd. Cyfry te dowo­
dzą, o ile  silniej rząd niż kraj życzy so­
bie prawosławia w tej „odwiecznie mo­
skiewskiej i prawosławnej" ziem i.

Pragska Correspor 
dencji z Krakowa streszcza nasz 
wstępny p. n. „Co dalej?" uważając, że 
w obec znanego usposobienia do ustępstw  
delegacji galicyjskiej, pytania któreśm y  
sobie postaw ili do rozwiązania, są zbyte­
czne. Correspondenz nie wierzy zupełn ie  
w prawdopodobieństwo ustąpienia w7 da­
nym razie delegacji naszej z rady pań­
stwa. My w żadnym razie nie wierzyliśm y i 
wierzyć nie chcem y w tak krańcowo-po- 
tulne u sposob ien ie, jakie delegatom  n a­
szym przypisuje organ czeski.

Skutkiem  świąt w ielkanocnych wiado- 
dom ości ciągle są nieliczne. Dzienniki 
wiedeńskie ratują się pogłoskam i o zm ia­
nach m inisterjalnych. Obecnie twierdzą, 
że prezesostwo gabinetu ma objąć hr. 
W rbna. H anderer  słu szn ie pow iada, że 
w obecnej chwili w łaściw iej byłoby tro­
szczyć sią  o to, żeby fotelom  m inisterjal- 
nym nie zabrakło poręczy , niż o to, kto 
w gabinecie prezydować będzie.

W Paryżu do 29 marca krążyły p og ło ­
ski o rozruchach wybuchłych we W ło­
szech. Zdaje s ię ,  że do tej w ieści dały  
iowód jedynie zam ieszki w A n k on ie , o 
itórych już donosiliśm y. Oprócz tej w ie­

ści telegrafowano z Paryża do dzienników  
wiedeńskich pod d. 3 0  marca bardzo n ie­
prawdopodobną w iadom ość, że hr. B is- 
mark m iał wypowiedzieć państwom połu- 
dniowo-niem ieckim  konwencje wojskowe, 
zawarte w r. 1866, albowiem uważa za  
corzystniejszą życzliwą neutralność od  

wym uszonego przymierza. Do podobnych  
objawów szczerości polityka w naszym  
wieku jeszcze  nie doszła.

W iadomość podana przez dziennik Gau- 
lots jakoby Francja zażądała od Moskwy 
objaśnień co do uruchomienia armji, zo ­
stała  kategorycznie zaprzeczoną.

W Shefield, w Anglji, zaszły  nieporząd­
ki w  skutek zapalczywej mowy oranży- 

stowskiego agitatora Morfi. Czterechset 
irlandczyków napadło na m eeting oran- 
żystów, nastąpiła walka, w iele osób cięż­
ko ranionych.

Dekretem  kongregacji indeksu osiem  d zieł 
zosta ło  potępionych, m iędzy innemi U no 
nuovo d in tto  pnb/ieo (Nowe prawo publi­
czne), hr. M amiani; Teorica delta religione 
e dello siato  (Teorja religji i p ąśstw a) te 
goz autora; św ieży list sf?. Foulkes u j  »’

cipa lore cattolico.
Tenże dekret kongregacji indeksu  

uosi, że ks Testory odw ołał swoje dzieło  
p. t.: Cesarstwo i  duchowieństwo m eksykań ­
skie., potępione w r. 1865.

O statn ie  te leg ram y „Kraju."
Wiedeń, 31 marca. Walne zgroma­

dzenie akcjonarjuszów zakładu kredyto­
wego, postanowiło resztę dywidendy w 
stosunku szesnastu, rozdzielić między 
akcjonaruszów, a zarazem przyjęło wnio­
sek, którym radę zawiadowczą upoważnia 
do uczynienia wszystkiego co potrzeba, 
ażeby na 1 lipca 1 8 6 9  redukcją kapita­
łu, oznaczoną na czterdzieści ffliliouów, 
w drodze spłaty po 40  złr. na każdą 
akcję uskutecznić. (Depeszę tę otrzyma­
liśmy wczoraj po zamknięciu dziennika* 
R ed.)

Wiedeń, 1 kwietnia. Feldzeugmeister 
Maroicić komenderujący w Graz, zamia­
nowany w Wiedniu naczelnym szefem 
sztabu; John zamianowany' komendan­
tem w Grazu.

Monachjum, 1 kwietnia. Trzecią część 
piechoty znajdującćj się obecnie pod bro­
nią urlopowano; kompanje zostały z 90  
ludzi na 60 zredukowane.

Bruksela, 1 kwietnia. Dyrektor dóbr 
skarbowych Vander - Kest odjechał do 
Paryża na posiedzenie komisji. Minister 
Orban odjeżdża dzisiaj.

Paryż 1 kwietnia. W ieść o powoła, 
niu urlopowanych potwierdza się. nie, 
w tćm jednak oznaki wojennćj, gdyż 
stanowiono wkrótce 3 0 ,0 0 0  ludzi i 
puścić. Zapytany w izbie oświadcz 
Rouher, że komisja franko-belgijska ni 
otrzymała żadnego programu.

Ostatnie kursa telegraficzne w  Wiednit 
o godzinie 1% . _  5o/o Renta papierow,

— 5 °/o R enta za maj i list. 62.90.— 
5%  Renta w srebrze 7 1 .2 5 .— Losy z r. 186( 
104.40. —  Akcje Banku naród. 729. — 
Akcje kredyt. 313 .50 .— Londyn 1 2 7 .4 5 .-  
Srebro 1 2 5 . - .  -  Dukaty 6.03.

R edak to r odpow iedzialny:
Stanisław Stażewski.

K  u s a e r w

K ra k ów  30 m i .«

P apiery  krajowe:

R enta ......................................
,, w sreb rze ..................

Losy pożycz, z r. 1 8 5 4 . .
„ I 8 6 0 . ,

ii „ ,, 1 8 6 4 . .
Galie, obligacje indem n.. .

„ listy zast.....................
,, » „  ban. hypot.
O bligi pierw szeństw a-

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
K ar.Ludw ika 5 0 ^

„ „ n llemiR.
Czerniow. I 5 % . . .

” 186 7____
186 8 ..........

Akcje przem ysł, i bank.
L om bardy ...........
Akcje kol. K. Lud. gahe,.

, kol. czerniow............
„ kol. R udolfa.............
„ kol. siedmiogr. . . .
„  kol. pó łu .-w seh ... .

banku naród............
„  Zakł. kredyt............
„  Anglo-Hungaria . . .  
„ Zakł. kredyt, w ęg..
„  banku dla obrotu. .
„  „  bandl. ogóln
„  „ związków. . ,

Losy kredytow e..................

Ostatni kurs
iądająj płacą
złr. wal. a.

64 -
72 —

63} — 
7 1 } -

105 — 
129 -  
72J —

1 
1 

1 
1 

1 

i !”*s 
i

-------

115 -
100 — 
95 -  
811 — 
90 _  
87 —

1 1 4 ) -  
99) -  
94 — 
8 0 1 -  
89 — 
86 —

237 - 
220 — 
1 8 6 '-  
1581 — 
160 — 
151 -  
733 -  
316 -

236 80 
219} 
186 -  
157}-- 
159 -  
150 — 
730 -  
314 -

144) — 
100 —

170* —

144 —
98 -

169) -

P a piery  zagraniczne: 
Listy zast, poi. akup. I emis. 

„ „  „ II emis.
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied...........
warsz -bydg.........

Ros. pr. z r. 1864.........
„ z r. 1866.........

Waluty:

Ostatni kurs
żądają; płacą 
złr. wal. a.

Napoleondory.......................

W ie d e ń .  31 Marca 
5%  Łączny dług państwu 
6°/0 Pożyczka srebrem . . .
4J % M e ta lik i ........................
6%  Oblig. indemn. Galie. . 
S“/o „ „ Buk™-
7 /p Pożycz, głodowa galic. 
Kkęje: Banku nar. za szt. 
Aakładu kredyt, za 200 złr.
Kole, F e r d y n a n d a ............

” rządowej fr.-austr..
u południowej 
,, Cesarz. E lż b ie ty  
„ Galic. Kar Ludwika 
„ Lwow.- Czerń.- J a ssy
„ księcia Rudolfa . . . .  

L is ty  zastawne:
5°/, Banką parod. naM .K .

89 — 88}— 5% Banku naród, na W. A.
84 25 83 50 4%  Galic. Towarz. kredyt
72 25 71 25 6°/0 „ Banku Hypot..
67 50 66 50 6%  „ Banku WTlośc
69 25 68 25 5}% W ęgierskie................

160 164 — 5% liodeu kredit austr. .
164 — 162 — Obligi pierwszeństw a:

5%  kolei Cesarz. Elżbiety 
1245 — 123',— na 100 złr. M K . . .  

6 05 5 95 6%  kol. Ces. Elzb. na 100
10 20 10 — złr. W. A. (w srebrze) 
10 50 10 30 5% kol. Ces. Elz.cm. z 1862 

1 88 1 87 5%  „ aust.-fran. rządowej
1 67 1 66 po 500 fr. sztuka

5% „ „ ,, emis. 1867
63 50 63 35 5%  „ połudn. na 500 fr..
71 55 71 45 6%  „ „ Bony
57 56 50 (spłać, w 1875—76) .
72 — 7t 50 6%  1, Ferd za lOOzłr.M.K. 
71 75 71 25 5»/0 „ „ „  W. A.
—  --------5%  „ „ „ , sr. płat.)

732 — 730 — 5%  srebr. gal. Kar. Lud. na
317 60 317 40 300 zlr. .
2380— 2375— „ „  2 emissja
335 50 334 50 5%  sr.Lw .-C zer.na300złr. 
236 — 235 75 „ Czern.-Suczawa „
179 75 179 25 „ Suczawa.-Jassy „
219 75 219 25  5%  sr. księcia Rudolfa . . .  
186 60 186 -  Losy:
158 25 157 75 Poźyczk. z r .1 8 3 9 ..............

4% z r. 1854na250złr.
100 70 100 50 5%  „ zr> i860 na 500 zlr

Ostatni kurs
żądsjąl płacą
złr . wal. ii.

95 60! 95 40
_ —| 78 —
91 75 91 50
93 — 92 60
92 50 91 25

109 — 108 -

104 _ 103 -

93 ___ 92 50
91 - 90 50

136 — 135
133 50 133 —
115 — 114 75

243 ___ 242
94 50 94 —

91 25 90 75
108 25 107 75

100 53 99 90
95 — 94 70
81 25 80 75
90 — 89 50
86 50 86 —
93 — 92 60

208 _ 207 —

96 50 96 —

104 70 104 60

5 % Poż. z r, 186011a 100 złr 
„ z r . 1864nal00zlr. 

Como-Rentowe.........
Kredytowe..................
Żeglugi na Dunaju . . . .
Miasta T ryestu ................. |  [
B udy ......................................
S a lm ......................................
P a lfy ......................................
Clary .......................... .------
St. Genois ...........................
W indischgrfitz....................
W aldstein .............................
Keglewicz.............................
R udolfa..................................

Wexle:
4%  Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 
3 ; % Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. szt.. 
‘2!%  Paryż za 100 frank 
6 j%  Petersburg za 100 rubli 

M onety:
Dukaty w a ż n e ....................
20-frank. sz tu k i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
Talar zw iązkow y................
S re b ro ....................................

L w ó w .  30  marca. 
Kolei galic. Kar. L udw .. . 

Lwow.- Czer.-Jassy .

Ostatni kurs
żądają; płacą
złr. wal. a.

106 -~|105 
128 30 128 
24 -  

169 —
97 50

38 5() 
43 
36 
38 
34 
23 
25 
16 50 
16 25

106 25

106 50 
127
50 50

6 02 
10 16

125 —

220 50 
186 50

23 
168
97

120
37
42
35
37
33
22
24 
16 
15

106

106
126
50

Bankuhyp.gal. z wyp. 40% 
„ „ bez kup. . .

Obligi indemn. gal...........
Dukat holend.....................
Dukat ces............................
Napoleon d’O r....................
Pólimperjał ros....................
Rubel srebr.......................
Talar p ru sk i ...........
S reb ro ...............................

124 50

219
185

W a r s r a w ’ft 30  marca.
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. k u p o n u ) .........

Listy zast. R ]  Okr. serji
za 100 rs ......................

L. zas. HI. O. ser.2 za 10 0 rs
Listy likwidacyjne...........
Półimperjały rosyjskie . .  
Ros. pożycz, prem. z r . 1864 

„ „ z r. 1866
5%  bilety banku rosyjs. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr, żel. warsz.-wied..

„ warsz.-bydg.. 
„  warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kićj rs. 1 0 0 ......... ..

Ostatni kurs

G eny  zboża
żądają płacą j 
z łr. wal. a.

92 — 
91 -  
70 7 5 1 

5 84 
5 90 

10 oc 
10 15 
1 86

94 -  
91 75 
71 50

5 90
6 00 

10 20 
10 35|

1 94

124 50

Rs. k,

88 25 
83 25 
71 18

160 -  
157 -

89 25

96

123 75

Ks. k

87 92 
82 92 
70 68

156
153

101

K r a k o w .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . ■ • v
Jęczmień . • „
Owies . . . „
T atarka  . . „
Kukurydza n 
Proso

Ti
Groch
Fasola . . .
Bobik . . . „ 
W yka . . . „ 
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ letni . „
Siemię lniane „ 
Koniczyna b iała  „

„ czer. „ 
Tymotka. . „

Termin

A '7 .  dają_/jcą
* Za korzec Zł. w. a

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 T rallesa). ,

9.50
9.70
7 2 0
6.25 
4.30
6.25

8 5C 
9.10 
6.80 
5.75 
4.
6 .

75
90
90
65

7.— 6.50
8./5; 8.50 
5.25 5.— 
6.50 6 —

50 — 4 0 . -  
4 2 — 134—  
1 3 .-  1 2 .-

14.—j 13.80 
17.80j 17.30 
za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelazny
•7 1 r w j  o d c h o d z ą :Z K r a k o w a  do W i ś n i o  T,r

dżinie 7 ą i  n i a > W r o c ł a w i a  o
do W ' 10 rano; 3 min. 30 po po
rano T \ Wy ‘ W r o c , a w i « ° ano , — do L w o w a  o g. 10  min. 30 ri

7 w  - *[iecz,6 r , ~  *R> W i e l i c z k i  11 r
A W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 16 ri

8 m. 30 wieczór.
Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m 27 p

południem; 2 m. 5 po południu.
Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rs

5 min. 20 w ieczór,— do C z e r u i o w i e  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wiec, 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 p0 połud: 
t* t z e r m o w i e c  do L w o w a  o e 6 m 25

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g  9 m 45

7 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  t 
m. 45 rano , -  z W r o c ł a w i a ,  W a r s i  
M y s ł o w i c  i S t z c z a k o w y  o g. 5 m 
w ieczó r,— ze L w o w a  o g. 2 m 51 i 
łudniu; 6 m. 11 rano, -  z W i e l i c z k  
6 m. 15 wieczór,

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m.  43 i 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g  8 m  29  ra 

m. 36 Wieczór, _  z C z e r n i o w i e c  o 
rano; 5 wieczór

D o - W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m 17 ri 
m, 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g 8  rano 
14 wieczór, *



K R \J  z  Piątku 2 Kwietnia 1869.

Yeść pism czasowych  
literackich.

Nr i  M ró w k i z W a w e lu  zawiera: Zmartwię
• ■ lament. — Słówko do czytelnika. — O wodzie 

■ zeworytem). — Obrazki z życia zwierząt. — 
arakier i przymioty mrówek (dokończenie). — 

ik wielką je9t ziemia w porównaniu ze słońcem. 
v • lyt góry i dzieci, — Wspomnienia z przeszłości, 

ej Tenczyński, Wiśniowiecki, Michał Serwacy, 
ki Piotr, Skoraszewski Władysław Michał. 

j«n Sapieha — Pociejowa — Chodkiewiczowa.
— Nr. 9 czasopisma illustrowauego M rów k a  

zawiera: Hugo Kołłątaj, życiorys z portretem. — Cy­
ganie, wiersz Jana Berdo. — Chcą przejść do po­
tomności, powieść Teofila Szumskiego (dokończenie).
Przegląd óśmienniczy. — W ieliczka (z ryciną)___
Listy z Poznania. — Zupełne zaćmienie słońca p. 
Wierzejskiego (ciąg dalszy). — Stowarzyszenie 
przyjaciół oświaty Iudowój przez K. Widmanna. —

“sr.cze dzieła-Kondratowicza p. W. Korotyńskiego, 
"kończenie). — Teatr. — Rozmaitości. — Od 

rs 'akcji.
— Nr. 6 P r z y ja c ie la  D o m o w e g o  obejmuje: 
vócb n todzieńeów p. P. z L. Wilkońską. O woj-

vu i dawnój organizacji wojsk w Polsce p. Wł. 
bielińskiego. — Palma (poezja) Marji Unickiej. —

Choroby roślin (z drzeworytem) p. M. M.   U110-
e-i - ie czyli oswojenie jastrzębia. - Zapiski gospo- 
' ircze. — Rozmaitości.

— Nr 1 Now in z e  ś w ia ta  wyszedł i zawiera: 
Artykuł wstępny L. Leiniowskiój. — O potrzebie 
aauki kilka słów Kazimierza Góralczyka,. — Dwaj 
’ *acia, powieść z czasów króla Sobieskiego. — Co 
oyehac w kraju polskim pod rządem Naj. Pana

sjrza austrjackiego.' -  Co słychać w poUkich 
■ajac li pod rządem króla pruskiego. — Co słychać 

ziemiach polskich pod rządem moskiewskim. — 
.ad, mości z Wieduia. — Wiadomości z dalszych 
■ I iw. — Wspomnienia narodowe. — Rozmaitości. 

>zmowa Kuby z Maciejem. — Jakie książki po­
żyteczne do czytania poleca się. — Ceny zboża. —
‘ wiado ienia.

Wiadomości urzędowe,
.Mianowania

rejowa dyrekcja skarbu mianowała ofi- 
)w Alhvn& Bętkowskiego, Michała Spit- 

rldwarda oficjałami
njrfnymi II klasy, a k~ jeskówanyeh 

teutów kancelaryjnych Aleksandra Wy 
k w ic z ą , Antoniego Nigg, Piotra Ila- 

siewicza i Jana Prokopowicza oficjałam 
kancelaryjnymi IV. klasy.

— Prezydjum galicyjskićj c. k. dyrekcji 
skarbu mianowało praktykantów koncepto­
wych dr Wacława Micińskiego i dr. Hen 
ryk a krunhelm-Nordheim, koncypientami 
przy gal. c. k. prokuratoryi skarbu.

Obwieszczenie:
Dla służbowego zakresu ministerstwa 

(wyznań i nauk wydawany będzie od r. 1869 
osobny dziennik rozporządzeń, którego treść 
stanowić będą wchodzące w ten zakres 
ustawy i normujące rozporządzenia, wiado­
mości tyczące się osób, i obwieszczenia 
1 na cel u bsadzenie posad służbo- 
vych, Za czas od stycznia do marca 1869 

Uaeywhęi^ie zeszyt zbiorowy, a zacząw- 
y od kwietnia będą wychodzić regularnie 
wa numeru co miesiąc. Zupełny egremplarz 
zieunika rozpoiządzeń na rok 1869 kosztu- 

1 złr. 50 centów, z przesyłką pocztową 
złr. 70 cent. Prenumeratę odbierać będzie 
spedycja ministerstwa wyznań i nauk, 

okąd tćż adresować należy listy franko- 
ane z załączeniem wspomnionćj ceny pre- 

iiimeracyjnej.
Licytacje:

Sa i obwodowy tarnowski sprzedaje dnia 
r maja b. r. dobra Rupniówe z przyległ.

’ ik. oszacowane na 28,429 złr. 30 c t  
Tenże sąd sprzedaje w d. 16 czerwca 

i a Czarna w powiecie Pilznieńskim po -

-  Sąd powiat, w Zaleszczykach sprze- 
aje w d. 28 maja realność pod 1. 122

Zaieszczykach oszacowaną na 3771 złr.
— Sąd pow. w Husiatynie sprzedaje d. 

maja i 15 czerwca trzecią część real- 
‘i pod 1. i3  w Wasilkowie.

^  Przedsiębiorstwa:
auockićm star. powiatowćm odbędzie 

„ytacja ta minus dla zabezpieczenia 
owli zachowawczych na gościńcu m ię- 
Białą, Stryjem i Śniatynem— od sumy 

alnćj 3197 fl. 92 V* kr.
Posady wakujące:

osada dyrektora gimnazjum w Sambo- 
z pensją 1155 złr. rocznie. Termin po- 
ia do rady szkolnćj dnia 15 kwietnia. 

~  Posada adjunkta przy Radzie powia- 
ćj w Horodence z pensją 500 fl. w. a. 
min do 1 maja.

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

O g ł o s z e n i e .

&

P o c z ą w sz y  od d n ia  1 Si w le tn ia  r. li. a ż  (lo d a lsz eg o  rozp o­
rzą d zen ia  p o d le g a ją  n a sz e  taryfy  c y w iln e  i w o js k o w e  co (lo p rze ­
w ozu  osób  1 rzeczy, 2 0 °/0 d o d a tk o w i nżytt.

D o ty c h c z a so w e  w y ją tk i od d o d a tk u  aźya  z o s ta ją  n ie tk n ię te  
o g ło szen iem  n in ie jsz e n i .

W ie d e ń  2 $  m arca  1 8 6 9  r
M tn i t t  Z a w i a i M o w c z a104(2-3)T.

Księgarnia wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych 

Fr. T rzeciew skiego w  K rakow ie
przy ulicy Florjańskićj 

otrzymała na skład główny dzieło pod 
tytułem :

„ K S I Ę G I  DLA L U D U  P O L S K I E G O “
£ p r z e z  W 'm r s e r  )

zawierające historję biblijną i his torjg polską opo­
wiadaną W gawędzie ludowej, którój celem umo- 
ralnienie i uszlachetnienie ludu naszego, a także 
skojarzenie całego narodu w jśduem pojęciu i jed- 
nem uczuciu.

Tom I in quarto obejmujący 40 arkuszy, wyszedł 
już z druku, i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych ; ton, II wyj­
dzie z końcem bierzącego miesiąca.

Całe dzieło przeto obejmować będzie około 70 
arkuszy druku in quarto w 2ch tomach i kosztuje 
ty lko  3 z łr ,  w . a.

Zakupujący większą ilość egzemplarzy otrzymują 
stósowny rabat.

Powyższa księgarnia zaopatrzona w najnowsze 
płody literatury polskiej, francuzkiój i niemieckiej, 
oraz posiadająca na składzie wielki dobór muzyka- 
ljów, fotografji i rycin, zawiadamia szanowną pu­
bliczność, że przyjmuje prenumeratę na wszelkie 
czasopismo krajowe i zagraniczne, oraz obstalunki 
na dzieła, i takowe w jaknajkrótszym czasie spro­
wadza, po cenach sta łych  nie l icząc  kosztów  
p rzesy łk i.  101(2-3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA"
„Wiedeń, Stepbansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada w ielki wybór w  najrozm aitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 

jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

Inseraty.
G łó w n a  w y g r a n a

50,000 mark
loterji urządzonćj i poręczonćj przez 
olne miasto H am burg
którój najbliższe ciągnienie nastąpi już

14go kwietnia  1869.
00 losów wygranych i tyleż przegran. 
gólna summa wygranych wynosi 

z y  m i l  j o n y  2 0 5 ,0 0 0  m a r k .
ówne wygrane: 9 3 0 . 0 0 0  — 1 5 0 . 0 0 0
O O O - 5 0 0 0 0  — 3 0 . 0 0 0  -  9 5  OOO  

—  1 5  (MMI — 1 9  0 0 0  -  1 0 . 0 0 0 -  
0 , 0 0 0  -  5 , 0 0 0 -  4 ,O O O  3 , 0 0 0

azy po 9 . 0 0 0  _  156 razy po 1 , 0 0 0 —
-zy  p-> 5 0 0  3 0 0  9 0 0  etc. wyciągnione I 

już w najbliższych snreriićiach.
“rya ta daje najlepszą gwarancję i największą 

" ■ biorących w niśj udział.
osztajc 3 . 5 0  -  pół losu 1 ,1 5  zł. w. a. 
przyjmujemy w banknotach Htistrjackich 

udanie przesyłamy natychmiast plany gratis 
stąpionem ciągnieniu każdy biorący udział 
a u r z ę d o w ą  lis tę  w y g r a n y c h  
(ejsze wygrane przesyłamy natychmiast — 
e wypłacamy za pośrednictwem domów han-
•h.

amy o jak najspieszniejsze zgłoszenia pod 
dresem. 26(9)T.

S. Jśteindeckcr ct Comp.
Bank et WechselgeschSft im Hamburg.

Genewskie zegarki kieszonkowe, 
w najlepszych gatunkach.

 Na każdy uregulowany zegarek udziela się
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

f
M ę z k ie  z e g a r k i:  JP F*

Srebr. cylinder *z 4. rubinami.........................10— 12 U.;
„ z sprężynką.......................... 12— 13 '  |j

.- „ z obwódka złotą I spręż . .13 14 ., l.
„ z 8n- ".ibinami . . . . . . 15—11 ,, j,
,  a p 4 'Ł j j n a k M |* g d p  .1 5 -  17

< kr . . . 1 4 - 1 7
attker z l6  r "binarni.......................... 16— 19

„ p łepsży, - srebr. kopertami. .20 -  23
„ „ . podwójną kopertą...............1 8 —23

„ „ „ lepszy. 24 - 2 8
„ ang. anker z kryształowóm szkłem . 18—25
„ anker z podwójną .kop. dla w ojsk.2 4 —26
„ Remodtoirs, nakręcany z b ok u .. .  .2 8 - 3 0
„ Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40
„ Remontoirs ź krzyształ. s z k łe m ...30—36
„ anker armće-remontoirs..................... 38—45

Zloty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub................ 30—38
„ „ • ze złotą kopertą...................... 37—40
„ anker z 16 rubinami..........................35—44
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60
„ „ z podwójną kopertą................55—58
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i...........13— 18
Zloty „ „ _ „   2 5 - 3 0

„ emaljowany............................. 30—36
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .3 5 —40 

„ „ emal. z djamentami. 38- 48 „ [|
„ p z kryszt. s z k łe m .. .38—45
„ „ z  podw. kop, 8 rub. .4 0 —48

Złoty zegar, damski einal. z djament.. . .58 -6 5
n anker............................ 40—48

„ „ z kryszt. s z k łe m .. .50—60
p „ „ z podwójną kopertą 50 56
p Remontoirs................... 60, 70, 80, 90— 100
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.zegarków znajdują się

S; irne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
7.a cenę Ifl do III. 50  et..

I! Bud' ik i po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl
Co 8 dn i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

„ bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl
.p bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

jj Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fl
I Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct,

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
l| aknratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­

tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie- 
I niamy natychmiast 51(6-50)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.*^ 8^

m i i

illustrowane czasopismo literacko powieściowe, wychodzi we Lwowie 
3, I ś  i 2*>go każdego miesiąca w podwójnym arkuszu, lub jeszcze 

z dodatkiem ozdobnym drzeworytami.
Stale rubryki „Mrówki*: Życiorysy, poezje, powieści, szkice, obrazki, 

humoreski, artykuły popularne ze wszystkich gałęzi nauk, przeglądy piśmien­
nicze, listy literackie ze wszystkich większych miast polskich, kronika miej­
scowa i zagraniczna, przeglądy piśmiennictwa ludowego, bibljografja, it .  cl

Stałe współpracownictwo w „Mrówce1* przyjęli wszyscy najznakomitsi pi­
sarze polscy.

Każdy prenumerator po złożeniu całorocznćj prenumeraty, otrzyma jako 
premium, duży litografewauy obraz, kopja ze sławnego obrazu Matejki-, kaza­
nie Piotra Skargi.

Przy tylu korzyściach, jakie wydawnictwo „Mrówki1* nastręcza, cena pre- 
numcricyjna jest, nadzwyczaj nizka.

Prenumerata roczna z przesyłką: 6 złr. 50 cent. (4 talary).
„ półroczna „ 3 złr 30 cent. (2 talary).
„ ćwierćroczna „ 1 złr. 65 cent. (1 talar).

Pod tąż redakcją wychodzi:

M iib U o ^ e h n  J B r ó t r ł i i .
Najtańsze pismo ze wszystkich wydawnictw7.

Serja kosztuje 4 złr. —  pół serji 2 złr. — ćwierć serji 1 złr. z przesyłką.
W pierwszćj ćwierć-serji wyszły i za nadesłaniem 1 złr. zostaną przesłane: 

Z  Krasińskiego Przedświt, poemat; J. /. Kraszewskiego Ostap Bondarczuk, 
powieść; Juljuszu Słowackiego Kordjau; W lad. Syrokomli Janko Cmentarnik; 
./. P. Woronicza Sybilla.

W dalszym ciągu wyjdą: T. T. Jeża Asan, powieść; Adama Pługa Sroczka, 
poemat; Woiodego Skiby  Kanarki, powieść; J. ł  Kraszewskiego Jnryna, powieść; 
//. Kołłątaja Listy auonyma i prawo polityczne narodu polskiego. — Dalćj 
dzieła: J Korzeniowskiego, Syrokomli, Słowackiego, Wernickiego, Dzierz- 
kowskiego i t. d. 69(5)

Redakcja MRÓWKI przy ul. Wyższej Ormiańskiej Nr. 144.

P O . D j ą o . z ;

ze Lwowa do Wiednia i
Dnia 3 maja b. r. o godz. 8 rano wyjdzie ze Lwowa osobny pociąg towarzyski 

podróżnych na następnych stacjach po niżej wyrażonych cenach:
przyjmować będzie

S t a c j e

Ze I n v O W i l  do W i e d n i a .......................
Z Przemyśla „ „ ........................
„ Jarosławia ,, ,, . . . . .
„ Rzeszowa „ ,, ........................

Dembica (obiad) ......................
Z Tarnowa do Wiednia . . . . . .
„ Bochni „ ,, ....................................
.1 K r a k o w a  do W i e d n i a ........................

Z W ie d n ia  do Wenecji
nastąpi wyjazd d. 5 maja o

Godzina odjazdu Przystanek. Cena jazdy tam i na powrót. 

III. klasa. II. klasa.

godz,

8 rano — 22 złr. 33 złr.
U  „ 15 minut 20 11 30
12 „ 10 „ 18 27 1J

2 po południu 15 „ 16 V 25 11
3 45 „ — ------

4 minut 30 15 „ 14 1) 20
5 po południu 10 „ 13 11 18 11

'16 45 „ 11 14 16

10 rano i kosztuj
(w srebrze)

e z powrotem 25 11 37 11

Poiw rót nastąpić może którymbądź pociągiem osobowym z Trjestu do Krakowa i Lwowa.
W a ź lló ś ć  b i le tó w  na dni 3 0 .
B ile tó w  i programów jazdy dostanie w e  I jW O W ie  w adminjstracji „Dziennika Lwowskiego;" W  K r a k o w ie  

u kasjera na dworcu kolei żelaznej; w  W ie d n iu  w ! rni Karola Helfa, Karntner-ring Nr. 6.

Od przedsiębiorstwa jazdy towarzyskiej w Wiedniu i we Lwowie.
84(2-?)T.

W handlu norynibergskim

J. BENSDORFA
w rynku pod Nr. 50 w Krakowie

odbijają się

Monogramy
na listach i kopertach.

Tamże dostać można 

cy lin d r ó w  do lamp
i różne wyroby wiecznotrwałe 

z  m ik i c z y l i  nsbestu
27(7)T.

1LOSHW llilii 1864,
których ciągnienie odbędzie się d n ia  15 K w ie tn ia  18<Mł r., 

wystawione przez bankiera p. J C. S o th e n a  w Wiedniu sprzedaje

P O  3  I I -  S O  k r .  wraz ze
90(3-6)T, J . B a r t ł  w Krakowie.

WUBMiM

Nakładem K a ro la  W ild a  we Lwowie
wychodzić będą i nadal:

Dzielnik literacki
pod redakcyą 

W ła d y s ła w a  Ł oziń sk iego .
W następnym kwartale umieszczone zostaną między 

innemi:
Itodzina K onfederatów , obrazek drugi: pan  

m arszałek  Ł o m ży ń sk i ;
Za pi s k i  lite r a c k ie , Relacje Gereta, rezydenta to­

ruńskiego dizy dworze polskim (nowa serja.) 
Portrety Nie-Y'ail-Dyka , poezye, rozbiory, za­

piski historyczne, kronikę artystyczną i t. d.
Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 

2 zlr. 70 ■/, cent.

^ Z K O Ł t A
czasopismo poświęcone sprawom szkól niższych. 

(Co czwartek arkusz w 8ce). 7. dodatkiem miesię­
cznym: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof.

Bronislaw Trzaskowski.
Cena k w arta ln ie  1 zl. /, dodatk iem  1 zl.  30 et.

Niedawno wyszły tym samym nakładem:

Czarne godziny
powieść spólczesna przez W ładysława Łozińskiego 

422 str. w 8ce 2 z lr . 60 cen t. 
tudzież autora z tak powszechnóm zajęciem czytań'j 

„ C z a rn ó j K s ię g i"
P o w ie ś ć  o I lo ro ż a n ic  (1846) 1 złr. 
P a m ię tn ik  w ię ź n ia  s ta n u  332 str, 8, 2 zł. 80<-t,.

W komisie u K a ro la  W ild a  we Lwowie 
znajdują się:

P o l i t i s c h e  B r i e f e  
t ib e r  K iiss la ild  u n d  l*ol<>||,

oder
tiie polnisehe Vraye

von einem Polen,
Serja I, list 1-8. 1 złr. Serja II. list 9-16. złr. 1 c. 50.

P o w sz e c h n e
P r a w o  p r y w a t n e  a u s t r j a c k i e

dla użytku podręcznego ułożył 
i pamiątce 5001etuiój roczniey prac ustawodawczych 

K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  
Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 

poświęcił
Ignacy Szczęsny Czemeryński

Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydz: lu 
i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy. 

Blisko 900 str. w 8ce .— złr. 10.
Dzieło ł ’,1  iiełnie ukończone, uwzględnieniem naj- 

nowszych rozporządzeń uzupełnione.
102(2-3)T.

K S H f  e & S M M

JÓ Z E F A  CZECHA
w K r a k o w ie

p o l e c a  n a s t ę p n e  d z i e ł a  
po cenach zniżonych:

zamiast tylko 
złr. ct. zlr. ct.

K onopacki, Chronologja dzie­
jów  polskich 2 tomy . . o G6 2 —

K ohn, Drób, czyli chodowla pta-
slwa domow ego z rycin. 2 50  1 75

llistorja pow szechna dla płci
ż e ń s k i e j .....................   3  — 1 50

D r. G ó h linga , Lekarz i po ­
radnik włościański . . 1 - -  — 73

D r. H u fe la n d a  Lekarz najtań­
szy d o m o w y ..................   . -  50

S zo k a lsk i, Listy o patrzen iu  i
s p o g lą d a n iu ....................... 1 25

K o rz e n io w sk i, S tary  kawaler 1 —
Dziewczyna i D am a...............  1 —

K ra sz e w sk i, Tenczyńscy, D ra­
mat ......................................... 2 —

Powiastki i Obrazki historycz. 2 —
B e rw iń sk i, S tudja o gusłach,

czarach ild., 2 tom y. . . 4  —- °  —
B izardi& re, B ezkrólew ie po Ja ­

nie I I I .................................. 5  25  | —
C uv ier, Historja nauk przyro­

dzonych, 5  tomów . . .  18 —
Dzieje rzym sk.-katolic. kościoła 2 50
Elem entarz polski, przez Grozę 1 25
Eneyklopedja dla dzieci 3 tomy 5 —
Encyklopedja dla płci żeńskiej,

2 t o m y .............................   5 -  2 50
Konotata wypadków od 1634

do 1689  ........................... 2
K o w a lsk i, W spom nienia 2 t. 3
K itow icz , Opis obyczajów za 

Augusta III, 4  tomy

—  20

-  50
— 50 

50

1 —  
1 —

9 -
1 25 

— 73
2 50

25
34

6
Księga świata z kilku lat, Rocznik \ 2

1 
2

1
1

4
6

80

L a z a ric a , Ustęp pieśni serbsk. 
L a m a r tin a  Pamiętniki, 2  tm. 
M in ie w sk i, Filozofia — Niefi- 

lozofia w bajkach, 2 tm. 
T r ip lin , Dwa duchy, pow ieść .

Lunatycy . — ..........................
Higiena polska z rycin. 2 Im. 
Najnow. podróż do Danii itd.,

2 tm ......................................
Pow rót z pod Berezyny . .

25

25
50

60

25
50

50 2 25 
50 1 25

. (53)
Przypom ina przytem iz z dniem Ivm  

kwietnia rozpoczyna się nowy kw artał p ren u - 
meracyjny na „Dziennik Poznański11 6 złr. i na 
„Przegląd  polski" złr. 3, na które przyjmuje 
prenum eratę tak z Krakowa jako i z prowincji.

aścictd" im Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarneck —

Ogłoszenia miejscowe.
Księgarnia Józefa Czecha jako ajencja 

nasza, zawiadamia:
I W *  P. K. l i c  n i s z  utrzymujący skład forte­
pianów, mebli drewnianych i żelaznych, luster itd. 
w Krakowie, wszedłszy w umowę z kilku wiedeń^ 
skiemi fabrykami w ten sposób, że zakupił całoro­
czny tychże fabrykat z góry, o tyle zniży! ceny, 
że nikt z nim konkurować nie może.

Handel galanteryjny podflrmą „F. B.HAHN “
zaopatrzony jest w różne kanwowe roboty zaczęte 
i gotowe; wielki zapas włóczek, jedwabiów, pacior­
ków i wszelkich innych potrzeb do haftów i szycia; 
również zabawki dziecinne z porcelany i szkła.

_  Do handlu nasion E. STOLZA w Krakowie
nadeszły świeże szczepki: brzoskwiń, moreli, gruszek, 
śliwek, i t. p„ które poleca po umiarkowanych ce­
nach; obstalunki zamiejscowe wyseła za zaliczką 
pocztową.

\a i ic z y c ie lk n  l»ol poszukuje stóso- 
wnego umieszczenia w Krak., wie lub G alicji do­
dając, iż posiada języ k i: francuski, niemiecki, tu­
dzież rysunki i muzykę. Może tóż służyć za towa­
rzyszkę w podróży. Bliższa wiadomość p„d 1. 267 
ulica Sławkowska, 2gie piętro 81 {?)

W drukarni Karola Budweisera.


